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Z obwili bieżącej.
Lv.ÓW 21. października.

Czy dem onstracje uliczne najlepszym  są spo­
sobem do zdobycia powszechnego praw a gloso­
w ania, o tern pozwalamy sobie w ątpić, z drugiej 
jednak  strony musimy przyznać, że rząd  koali­
cyjny nie zab ra ł się dotychczas do reform y w y­
borczej z tą  cnerg ją  i tą  szczerością, na jak ie  
spraw a zasługiw ała i jak ich  można się było P° 
nim  spodziewać. Spraw ie reform y w yborczej koa­
licja parlam en tarna  i gab inet księcia lA indisch- 
g rae tza  z ~wdzięczają swój b y t — refoma w yborcza 
m iała  być ich pierwszem  i n aj w a ż n mj s z e m ®ftda 
niem program owem . Nie łudzim y się bynajm niej. 
W iem y, że reform a w yborcza w A ustrji je s t je ­
dną z najzaw ilszych kw estyj politycznych, której 
rozwiązanie na nowo musi n a tra n t  r »  przetmko ly  
i trudności. T rzeba nmieó pogodzie najróżnoro­
dniejsze, często najsprzeczniejsze in teresa  społe­
czne, narodow e i polityczne, aby  stw orzyć dzieło, 
n a  k tóreby się w szystk ie czynniki interesow ana 
godzić mogły. Ale skoro koalicja w yrosła  na 
g ruzach  pogrzebanego p ro jek tu  reform atorskiego 
hrabiego Taaffego, wówczas wolno było się spo­
dziew ać, że ona stworzy coś pozytywnego. D o­
tychczas to się nie stało. Ale na ostatniem  po­
siedzeniu izby poselskiej ośw iadczył p rezyden t 
m inistrów książę W in d isch g rae tz , że jeszcze 
w ciągu bieżącej kad eu e ji parlam entarnej rząd  
przedłoży pro jek t reform y w yborczej. I  rzecz 
dziw na, pow iedział to tonem ta k  pew nym  i s ta ­
nowczym, że obudził w iarę. O św iadczenie rządu 
w ygląda zupełnie tak , ja k  gdyby  chciał i m iał 
zam iar dotrzym ać obietnicy. -A danych  w arun­
k ach  i to dość znaczy.

W  B erlinie nie m ały  teraz  panuje  ro z g a r­
diasz. R ada m mistrów odbyw a w praw dzie często 
p u tie d z e n i- , ale  dotychczas nie doprow adziły 
one do żadnego rezu lta tu . W y n ik a  z tego, że 
w spraw ie zam ierzonych obostrzeń ustaw y karnej 
i prasow ej celem skuteczniejszego zw alczania so 
ej dnej dem okracji i anarchizm u, ta k a  sam a ja k  
uotychezas panuje różnica zdań. Ż e, h rab ia  Ca- 
priv i zajm uje w tej m ierze stanow isko um iarko­
w ane, podczas gdy h rab ia  E u lenburg  dom aga 
się śrudków  energicznych i rad y k a ln y ch , to już 
oddaw na nie je i l  tajem nicą. O pow iadają w B e r­
linie, że p rezyden t m inisterstw a pruskiego w rócił 
z audjeucji w H ubertusstock  z prześw iadczeniem , 
że cesarz najzupełniej podziela jego zapatry  
wania w spraw ie energicznego w ystąpienia prze 
ciw socjalnym  dem okratom . Z e wobec tego uw a­
żają stanowisko hrabiego U apm T ego za za ­
chw iane, je s t rzeczą zupełnie natu ralną. Z daje  
się jed n ak , że rzeczy do tego stopnia jeszcze^ nie 
dojrzały  i pogłoski o dym isji C a p n v i’ego są jeno 
w yrazem  życzeń agrarnych  konserw atystów

W  kra jach  o w yrobionych i ustalonych for­
m ach konstytucyjnych nie zw ykły  powstawać 
przesilenia ga binetowe w czasie nieobecności mo­
narchy. S e rb ja  i pod tym  względem  w yróżnia 
oię ud innych państw , że tam  w ybuchło teraz  
przesilenie mimo, że król A leksander bawi te raz  
z -1 -rranicą. W sferach urzędowych nie chcą na- 
L , lnie tego w całej pełn i p rzyznać, ale z tego 
eo piszą widać, że przesilenie istnieje. O rgan 
rządow y Zakonitost pisze dzisiaj, że polityczny 
k iernnek  pozostanie niezmienionym i że u steru  
gab inetu  pozostanie prawdopodobnie N ikołajew icz. 
N iem niej je d n a k  k ilku  m inistrów ustąpi z gab i­
netu. O św iadczenie to dowoazi, że przesilenie 
w iększe p rzyb ra ło  rozm iary, aniżeli zrazu sądzo­
no. Inny organ rządow y A laii N o w in y , zap e­
w nia, że jakiekolw iek by  zaszły zm iany w oso­
bach, system  pozostanie ren sam. W sferach, sto­
ją.- , -h  po za obozem rządow ym , nie sądzą, by 
drogą rekonstrukcji można by ł?  u trzym ać dzi­
siejszy gab inet u steru  i że się dlatego spodzie­
wać należy zupełnie nowego gab ine tu  pod pre- 
zydeucją Christicza. Do czasu powrotu króla 
pozostaje naturaln ie  w szystko w zawieszeniu.

N ajw ybitniejszym  rysem  charak te rystycznym  
nowej sy tuacji parlam entarnej w Belgji je s t ten  
fakt, nie dający się już dzisiaj zażegnać, że w 
mniejszości an tik le ryka lne j rej wodzić będą  nie 
postępowcy P aw ła  Jansona, ani dok trynerzy  li­
beralni F i ćrc-O rbana, ale socjaliści, czynnik  do 
tąd  nieznany w izbie poselskiej. Socjaliści, k tó ­
rzy  liczą wr parlam encie francuskim  50 głosów, 
w niem ieckim  4-0, we włoskim  15, utw orzą w 
izbie belgijskiej g rap ę  50 posłów, k tó ra  zepchnie 
na drugi plan dotychczasow e stronnictw a libe 
ralne i w płynie n a  rdzenną m odyfikacje ich pro­
gram u Fizjonom ja p arlam en tarna  w B elgji ule­
g ła  przeto zupełnem u przekszta łcen iu  n iety le  
okutkiem  zw ycięstw a katolików , ile sku tk iem  no­
wego ukształtow ania się sił i żywiołów mniejszo 
ści. R ezultat ten je s t bardzo ch arak te ry s ty czn y  
dla rozwoju życia politycznego. U padają  stronni­
ctw a um iarkow ane, a do głosu przychodzą ży­
wioły o jask raw ach  barw ach politycznych.

Tajemnice łacińsko-polskiej
propagandy na „rosyjskiem " Zabużu.

III .
N adzw yczaj interesujące wiadomości zna jd u ­

jem y -  pisze M arkgrafsk ij —  w książce ks. 
Słotw ińskiego o podróży do M oskwy, na k o rona­
cję cara, legata  papieskiego, arcyb iskupa Vann- 
tellego i o stosunkach tego katolickiego h ierarchy  
z F rankow skim  i drugim i „nieproszonym i" obroń­
cam i unji. W  czerw cu 1883 r. J a n  F rankow sk i 
z Czesławem  Dem bow skim  urządzili w ielką m a­
nifestację w Łukow ie i w M iędzyrzeczu a rcy b i­
skupowi Y anutellem u, jadącem u n a  koronację 
do M oskwy, a w W arszaw ie wręczyli mu mem o­
randum . V anuielli, zachw ycony w iarą  unitów, ich 
odw agą i przyw iązaniem  do stolicy apostol­
skiej m iał powiedzieć : „T ak i naród  nie powi-

! nien przepaść i ni? może być wykluczony B ro ­
dziny narodów katolickich ."

A utor książki sam tego nie słyszał i d la  te- 
; go w cale go nie obrazim y, jeżeli będziem y po­

w ątpiew ali w ogóle o tern oświadczeniu. O ja k im - 
! że narodzie m ógł w tedy mówić poseł papieski ? 

W tedy  w idział lub m ógł widzieć tylko n iew iel­
ką  garść agitatorów , którzy samozwańczo (?) 
przyjęli na siebie rolę narodow ych deputatów . 
B ardzo je s t praw dopodobnem  zresztą, że a rcy b i­
skup V anutelli przez w yjazdem  z W iedn ia  wie­
dział, że mu się w W arszaw ie przedstaw i „de- 
p u ta c ja “ i w tym też celu za trzym ał si? tu taj 
przez cztery  dni. W  w yją tkach  ze wspomnień 
ks. Słotw ińskiego, tyczących  się propagandy na 
Podlasiu, znajdujem y niektóre charak terystyczne  
szczegóły, poprzedzające wyjazd V anutellego 
z W iednia. V anutelli prosił autora, za pośredni­
ctwem  hr. K ulczyckiego, aby  urządził spotkanie 
z aepu tac ją  podlasko chełm skich unitów i pobudził 
unitów do przedstaw ienia papieżowi m em orandum  
o prześladow aniach rządu  rosyjskiego. B ędąc je­
szcze w W iedniu  arcybiskup  VanuUdli zaw ezw ał 
telegraficznie ks Słotw ińskiego do W iednia  i w ro­
zmowie z nim pow iedział m iędzy inn tm i, że rząd  
rosyjski, ja k  się w yjaśniło w p ertrak tac jach  z ŁIo- 
skw ą, nie dopuści w całem  państw ie innej reli- 
g,. g reck iej prócz praw osław nej. A rcybiskup 
ośw iadesył dalej, że „pragnie  ucieszyć unitów, 
zawieźć im papieskie błogosław ieństw o, zachęcić 
ich do w ytrw ania w wierze rzym sko-katolickiej". 
K siądz p ijar odpowiedział na io, że „z chwilą 
przejścia unitów do schizm y, w yniknie dla ko­
ścioła i d la narodu polskiego wielkie niebezpie­
czeństw o." V anutelli podziękow ał mu za przy­
jazd  do W iednia i osobiście go prosił urządzić 
w W arszaw ie spotkanie z unickim  misjonarzem  
Jan em  F ranków  kim , co się też i stało. Z  dal­
szych w yjątków  widać, ze un icką  deputację p rzy ­
prowadzili do V anutellego w W arszaw ie F ra n ­
kow ski, Dem bow ski i hr. K rasińsk i i wręczyli 
mu m em orandum . Sam ozwańczy przedstaw iciele 
unitów żądali m iędzy in n e in i: zm iany buli pa-
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pieskich, zakazujących  przechodzenia na  obrzą­
dek  ła c iń s k i; polecenia papieża, aby kościoły 
łacińskie w lubelsko podlaskiej eparch ji b y ły  
o tw arte dla unitów, i aby  ich proboszczowie 
z rozkazu biskupów obowiązani byli do udziela­
nia sakram entów  unitom ; żeby stolica apostolska 
w ydała d ek re t o ustanow ieniu szkoły dla ta j­
nych m isjonarzy w k ra jach  zabranych  t. j. na 
U krainie, L itw ie i W ołyniu i nareszcie, aby 
stolica apostolska naznaczy ła  apostolskiego wi 
karjusza  dla diecezji cham skiej. M emoran­
dum , podpisane przez Fiankow sRiego, Dem 
bowskiego i br. K rasińskiego, p rzy jął legat p a ­
pieski i obiecał jakoby poprzeć ich prośby swo 
jem  w staw iennictw em  się u  ojca św i sekre ta rza  
stanu k a rd y n a ła  Jacobiniego. Czy dotrzym ał 
V anutelli swej obietnicy i ja k i rezu lta t odniosły 
jego staran ia , au to r nie wspomina, być może i dla 
tego, że nie ma w rę k u  dostatecznych dowodów 
i faktów , jeżeli jego w łasna fantazja w tym  w y­
padku zawiodła. W spom ina tylko, że hr. H ubert 
Krasiński zjaw ił się u niego w r . 1883 i propo­
now ał zajęcie się utw orzeniem  Szkoły m isjonar­
skiej d la  Podlasia, prosząc o pom iessezenie je j 
w krakow skiem  kolegjum  Pijarów  i naznaczenie 
od każdego ucznia osobnej op łaty  K s Słotwiński 
widocznie b y ł gotów zająć się tą  sprawy i na­
znaczy ł za wyuczenie i utrzym anie każdego mi­
sjonarza po 150 rub li na  rok , a; onaczyw szy  je ­
dnakże, że powinien przedtem  wyproaić na  to 
pozwolenie jen e ra ła  pijarów  Czy dano to pozwo­
lenie i urządzono tak ą  szkołę m isjonarską u  p i­
jarów  — autor niesieiy o tern nie wspomina. 
N ależy sądzić, że ojcowie jezuici, z w łaściw ą im 
chytrością, zdążyli uchw ycić korzystne przedsię­
biorstwo w swoje ręce .

J a k b y  tam  jed n ak  nie było, nie u lega n a j­
m niejszej wątpliwości, że leg a t papieski arcybi- 

i skup V anutelli, skorzystaw szy z szlachetnego po- 
! zoru — pozdrowienia c a ra  w dzień jego korona- j cji — w yjechał do Rosji z przedsięw ziętym  z gó- 
I ry  zam iarem  tajnego podburzania poddanych cc ■
! ra  przeciw  jego rozporządzeniom  i wogćle pre 
j w adzenia tajnej propagandy, nieodpowiedniej za- 
j patryw aniom  rządu  rosyjskiego i interesom  naro­

du rosyjskiego. Czy Y anutelh  m iał na to upo­
w ażnienie od W atykanu , czy też zjaw ił się w 

! Rosji pod pozorem przyjaźni, w ch arak te rze  ta j­
nego ag ita to ra  z w łasnej in icjatyw y, tego natu- 

i ra ln ie  n ik t, naw et wiele w iedzący ks. Słotwiński, 
! w iedzieć nie może. Ze w szystkiego widać jednak , 
| że w opisywanym  okresie czasu (1875—1885) 

Leon X III . ko rzystał z każdej okazji, aby  wy- 
j rażać  swoje współczucie przegranej spraw ie unji.

W  pam iętn ikach  ks Słotw ińskiego znajdujem y 
l np. następujący  opis przy j oia przez papieża de- 
j putacji polskiej, k tó ra  mu przyw iozła w poda­

ru n k u  obraz J a n a  M atejki „Sobieski pod W ie 
dniem.*

„Leon X III . w idząc, że deputacja  w czasie 
audjencji nie porusza żadnych kw estyj, m ających 
znaczenie d la  narodu polskiego, rozkazał p rzeczy­
tać  cały  a rty k u ł z Os*ervatore Rom ano, doskona­
le napisany przez W ładysław a K ulczyckiego o 

i  spraw ie polskiej* a nasza deputacja  hr. S tanisław  
I T arnow ski, hr. A rtu r  Potocki, Ja n  M atejko, ks 
| Chotkoweki i dwóch włościan przez ca ły  czas 

czy tan ia  t. j. trzy  Łw adranse k lęczała. H r. A r­
tu r  potocki doskonale w ykazał odw agę i spryt, 
pow iedziaw szy papieżowi, że po p e rtrak tac jach  
Rzym u z M oskalami położenie unitów pogorszy­
ło się."

nim on zam knie oczy na  wieki, czy przyszła 
caryca, m łoda księżniczka n iem iecka A licja za­
stanie go jeszcze przy życiu, czy spieszący do L iw a- 
dji m inistrowie rosyjscy, przybyw szy na miejsce, 
nie będą już musieli sk ład ać  hołdu  nowemu 
w ład cy ?  N a pytan ia  te  lada  eh ,filę d ru t tele 
graficzny rozniesie trag iczną  odpowiedź na w szy­
stk ie  strony E uropy, a tym czasem  z cerkw i 
p raw osław nych ca ra tu  i równocześnie z k a to li­
ck ich  kościołów republikańskiej F rancji wznos ą 
się b łagalne m odły za zdrowie carskie. Rzecz 
pospoliia w żałobie za um ierającym  carem , uoso­
bieniem  despotyzm u! Czy to nie w ygląda na  
ironję ?

A jednak, pomimo w szelkich pozorów, dziś 
w tym  w ypadku nie m a mowy o ironji i jeżeli 
k iedy  wogóle mogliśmy pow ątpiew ać w szczerość 
francusko rosyjskiej przyjaźni, w sojusz wolnej 
rzeczypospolitej z najabsolutystyczniejszą monar- 
ch ją  — to dziś w ierzym y silnie, iż modły, wzno 
szone u podnóża francuskich  o łtarzy  p uchodzą 
z głębi serca, bo dyk tu je  je  obaw a, że z śm ier­
cią A leksandra I I I .  rozwieją się nadzieje, p rz y ­
w iązyw ane do jego osoby, zn ikną  widoki tak  
upragnionego odw etu. Pomimo tylu rozczarow ań, 
pomimo widocznego chłodu, z jak im  A leksander 
I I I . przyjm ow ał zawsze umizgi bądź co bądź 
n iesym patycznych d lań  republikanów  — F ra n ­
cuzi pokładali w nim całą  nadzieję. Z w iarą 
w jego pomoc łączy ło  się m arzenie o pogromie 
Niemców, o odzyskaniu  A lzacji i L o taryng ji, a 
m arzenie to weszło w k rew  i nerw y całej poli­
tycznie m yślącej F ran c ji. Ale c a r  A leksander 
I I I . zdobył sobie służalcze niem al przyw iązanie 
F ran c ji niety lko tem i nadziejam i —  oddał on 
rzeczypospolitej francuskiej jed n ą  olbrzym iej do­
niosłości usługę — oto w róeił je j daw niej zajm o­
wane w rzędzie m ocarstw  europejskich stanow i­
sko, proklam ując „równowagę europejską", kió 
rej podporam i m ają być  Rosja i F ranc ja . T akże  
jeden  z dziw nych fenomenów historycznych. M i­
kołaj I.. k tórego, ja k  wiadomo, A leksander III . 
w z;ął sobie za wzór, w zdragał się uznać L udw ika 
F ilip a  jak o  praw ow itego króla, ponieważ dostał 
się na tron przez rew olucję; A leksander I I I . au- 
to k ra ta  w najszerszem  tego słowa znaczeniu, 
wchodzi w sojusz z rzecząpospolitą. J a k  w iado­
mo, skończyło się ty lko na platonicznej miłości, 
car zanadto zam iłow any był w pokoju, zby t oba­
w iał się skutków  wielkiej europejskiej wojny, by 
na korzyść swej „przy jació łk i" w yciągać miecz 
z pochwy i w szczynać pożar, k tóry  następnie 
m usiałby objąć ca łą  Europę. W  każdym  razie 
s ta ł ou w iernie przy boku swej a ljan tk i i sam ą 
grozą swej potęgi ją  także  czynił potężniejszą 
i groźniejszą.

Co się stanie z chwilą, gdy  on zam knie po­
wieki, gdy  na tron w stąpi m łody, a ja k  u trzy ­
m ują. zupełnie innemi oczami, aniżeli ojciec, p a ­
trzący  na świat carew icz M ikołaj — tego dziś 
n ik t przew idzieć nie je s t w stanie. Nic dziwnegc 
przeto, że g roźna choroba ca ra  wyw ołuje we 
F ran c ji niepokój, że z obaw ą w yczekują tam  
wieści o katastrofie, że m odlą się o je j odw ró­
cenie.

wic, nie opóźniali się z głoszeniem
wem term inu, k tó ry  się kończy z 
pada, swe zam eldow ania przesłali 
te tu  wystawowego. P rzedłużenie 
się. tego z wielu stron dom agają,

i przed upły 
dniem  1. listo 
do b iura komi- 

torm inu, jak 
do 1. grudnia,
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nie jest chwilowo fortanr.em , gdyż w skutek tego 
opóźniłyby się w szystkie p race przedw stępne o 
cały miesiąc. Ponieważ zaś czas, do w ykonania 
potrzebnych prac przygotow aw czych, jest już 
bardzo ograniczony, przeto urządzenie w ystaw y 
samej w ielsby ucierpiało na dalszej jeszcze 
zwłoce.

D otychczas zgłosiła się bardzo poważna 
liczba wystawców, przyczem  nadm ieniam y, że 
znacznie przew ażająca większość zgłaszających  
się pochodzi od firm przem ysłow ych, m ających 
3we siedziby po za granicam i K sięstw a, m ających 
jednakże  tu ta j swoich reprezentantów .

Z głaszających  się z K sięstw a je s t dotych­
czas bardzo mało. z czego zdaje się. jakoby 
um yślnie zw lekano z zgłoszeniem  się aż do osta­
tecznego term inu

W  interesie w:'ęc przem ysłu  miejscowego j. j. 
K sięstw a Poznańskiego, wielce na tern zależy, 
aby  przem ysłow cy i fab rykanci z K sięstw a, oc ią ­
gający się jeszcze z zgłoszeniem ja k  najprędzej 
obesłanie w ystaw y zapowiedzieli, aby w ystaw a 
m ogła rzeczvw iście przedstaw ić rozwój przem ysłu  ̂
prow incji i nosić na sobie piętno w ystaw y pro-  ̂
w incjonalnej

W  zeszłym  tygodniu w ybrał kom itet do 
każdej g rupy  w ystaw y po 2 członków zarządu, 
k tó rzy  zostali zaproszeni na posiedzenie kom itetu fc 
dnia 19. październ ika r. b. celem omówienia kwe- 
stji. D alsze rozszerzenie się zarządów  grup i c  
ukonstytuow anie się nastąpi niebaw em . . c

Biuro redakcy jne  tw orzą panow ie adw okat £  
d r. Lew iński, dr. K usztelan, archiw arjusz dr. W ar- = 
schauer, konserw ator m uzeum  Tow przyj, nauk  
dr. E rzepki i sek re tarz  izby handlowej dr. a  
I lam p k e . -

B iuro cen tra lne , k tó re  udziela w szelkich - 
szczegółów dotyczących w ystaw y, znajduje się w S 
nowym ra tuszu  na 1. piętrze, pokói nr. 10 i jest 3 
takow e połączone z ogólnym związkiem  telefoni- T 
cznym . s

Modły za cara we Francji-
Z L iw adji coraz posępniejsze nadchodzą 

wieści. D ziś już nie ulega żadnej w ątpliwości, 
że życie ea ra  A leksandra  I II . wisi na  w łosku, 
sztuk? lek a rsk a  w ysila się już ty lko  na p rze­
dłużenie skołatanego żyw ota rosyjskiego samo- 
dzierzcy o duie, o godziny. K to  wie, czy z na j­
w iększym  pospiechem  zw oływ ani do łoża k o n a ­
jącego c a ra  krew ni zdążą jeszcze p rzybyć, z a ­

Z wystawy przoirysłowej 
w Poznaniu.

Komitet wystawowy jest bezustannie zajęty 
dalszą organizacją wystawy. Jeżeli o rozwun 
tych prac dotychczas nie udzielono obszerniej­
szych wiadomości, to pochodzi to stąd, że jest 
jeszcze do załatwienia sporo robót przedwstę­
pnych i przygotowawczych, które nie nadają się 
do publicznej dyskusji. Dopiero pc upływie ter­
minu wyznaczonego dla wystawców do zgłosze­
nia się^będzie komitet w możuuści do publikowa­
nia tych wiadomości, które zainteresować mogą 
szerszą publiczność, gdyż dopiero wtedy da się 
określić obszar i rodzaj przyszłej wystawy.

Jest więc wielce pożądaną rzeczą, aby wszy­
scy, którzy mają zamiar wziąść udział w wysta-

P aw ilo n  san itarny .
i i .

W róciw szy się aż do drzwi w chodow ych — 
widzimy, idąc na prawo, szafkę z narzędziam i 
lekarsk iem i L . G eorgiew ieza i J .  T repczyńskiego, 
tuż obok model ap a ra tu  desinfekcyjnego pomysłu
A. Popiela z K rakow a, dalej gah lo ta  znanego 
bandażysty  R. M anna we Lwowie, a dalej obok 
na  dużym  stole — j ako też i nad stołem na 
ścianie w ystaw a tow arzystw a opieki zdrow ia ( dr. 
H en ry k  Jo rd an ) w K rakow ie. W idzim y tu  ro 
cznikl przew odnika higienicznego, w ydaw anego 
przez tow arzystw o — k tó ry  z w ielką szkodą 
d la  zdrow ia ta k  m ało je s t rozpow szechniony, 
dalej bardzo in teresu jący  i oiekaw y kw estjona- 
rjusz  w spraw ie żyw ienia się ludu  wiejskiego w 
G alicji, na  podstaw ie k tórego ułożone graficznie 
lab lice , rozwieszone są na ścianie — smutno 
objaśn iają  one sposób żyw ienia się naszego ludu 
i w skazują, że ezas najw yższy w tym  k ierunku  
zainicjow ać reform ę.

Tuż obok, a za gab lo tką  z bandażam i roz­
wieszone są p lany  i tablice w ystaw ione przez -e 
gm inę m iasta P rzem yśla , p rzedstaw iające szpital 
choleryczny, dom ubogich (p rzy tu łk u  i p racy), * 
targow icę, rzezalnię, rak a rn ię , park  m iejski zam- J 
ko wy i śm iertelność z chorób zakaźnych  w la - 
tach  1886 do 1893. Szkoda, że więcej m iast 
nie w ystaw iło tu  podobnych planów, t .b l ic  1 
i t. p. — gdyż by łb y  możliwym w tedy przegląd ^ 
i ocena stosunków zdrow otnych w naszych wię- £ 
kszych  m iastach przynajm niej. *

D alej ua praw o w idać gablotkę z w yrobam i £ 
tech n ik a  dentystycznego  11. G roebla z W ygody  |  
pod D oliną.
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R O M 4 N S  2  C Z A SÓ W  R E W O L U C J I  I C E S A R S T W A .

EDMUNDA Le PE L l LTJER.

Czrśń pierw prsi.

(Oiiig dalsżjT.)
Z iazu  złajał Renće, poczern ułagodzi* s ię , 

w idząc, że poczynająca am azonka w róciła  ze 
zdobyczą. Nie by ł z tego kon ten t, że go roz 
brojono podczas snu, ale cieszył się, że nanna 
ta k  dobry zrobiła użytek z w ypożyczoiuj broni. 
O diąd  tow arzyszyła mu ona w jeg o w jTcieezkach, 
ilekroć ty lko pogoda b y ła  po tem u, i przy 
1 iżdej spodobności s trze la ła  do zajęcy lub sarn. 
Tym  sposobem Renee n a b y ła  w praw y w cho 
dzeniu, p rzyw ykła  do zm ęczenia, do prochu i 
do broni N iekiedy, bardzo zresztą  często, ze 
strzelbą na ram ieniu  puszczała  się sam a, zosta­
w iając gnzieś ojca L a  Brisee, ja k  śledził ślady 
złodziei lub n iszczył ich sid ła i pu łapk i na 
zwierzynę. T akiego dnia zające, b ażan ty  i ku 
ropatw y mogły spokojnie drzem ać, naw oływ ać 
się i karm ić Renee nie zm ieniała sk a łk i u 
strzelby i nie zw racała  uw agi n a  naszczekiw anie 
w jż ła . S z ła  w tedy  przez po lankę k u  młynowi, 
k tó ry  n ad  brzegiem  strum ienia k ry ł  się po za 
topole, o k ry ty  zielonością roślin swobodnie wy­
bu jałych , dzikich, pnących  się i gęstych. Z a ­
k ry w ały  ene zapalnie ram  m łyn.

niem a szczęśliwego, mc szm er s trum yka  po k a ­
m ieniach, ani też cisza g łęboka, drzem iąca w cie­
niu drzew . Tai!iż sam pociąg do tajem niczego 
brzegu strum ienia czuł i M arceli, syn m łynarza. 
Oboje młodzi ludzie spot) kall się tu ta j, ja k  mo­
gli najczęściej... M łodzieniec z książką  w ręku  
posuw ał się wolno i ja k  ty lko u jrzał Renee, zbli­
żał się ku  niej. U daw ał, że czy ta  tak  samo, ja k  
ona udaw ała, że poluje. Ich  m yśli by ły  gdzie­
indziej, a książka  i sarny  by ły  ty lko pozorem. 
Renee m iała w tedy la t sledm naście. M arceli d w a­
dzieścia. JSyn. zamożnego w ieśniaka i siostrzeniec 
proboszcza M arceli nauczył się trochę łaciny 
i sądzono zrazu, że w stąpi do sem inarjum ; ale 
suk ienka duchow na nie m iała dlań uroku. Roz­
m iłow any we w dziękach na tu ry , kochał las, łąk i, 
kw iaty , b adał tajem nice życia wszechświatowego
i p rag n ą ł je odgadnąć. W  ogóle, okazyw ał on 
w ielką skłonność do n auk  przyrodniczych. P rzy  
pomocy w uja proboszcza, w ziął k ilk a  lekcyj 
anatom ji u starego lekarza , przy jaciela  księdza. 
Dzięki p racy  i cierpliwości, o trzym ał pierwsze 
stopnie naukow e w Rennes. Zostanie więc leka 
rzem  i w sw ych pro jek tach  przyszłości, w ypo­
w iadanych nad brzegiem strum yka w raz z Renóe, 
k tó ra  stanowczo zan iedbyw ała  polowanie i b ra ła  
strzelbę, jak o  wymówkę d la swtrj długiej nieobe­
cności, w idział się najprzód w Rennes, potem  w P a ­
ryżu, gdzie jedynie można było zostać uczonym i 
zyskać fortunę, oddając się te j pięknej Umieję­
tności leczenia innych, k tó rą  starożytni nazyw ali 
boską. M arceli cichy, posiadał duszę fiiozoi*. 
B ił czołem  przed n a tu rą  i w yznaw ał tak ie  same 
przekonania, ja k  w ikarjusz sabaudzki M anyd, 
że je s t obyw atelem  św iata i p raw ił, że ca ła  
ziemia je s t w łasnością w szystkich. W p ad ły  mu 
w ręk ę  niektóre pisma A nacharsiss Clootza, zna

Pociągała ją tutaj nie świeżość tego schro- | nego pod nazwą filozofa Anaksagorasa i tym

sposobem w yrobił w sobie dok trynę o republice 
powszechnej.

Jed n ak że  w tych  projektow anych wycie 
czkacL do P aryża  m łody lekarz  kosm opolita n i­
gdy  nić m yślał sam jechać. Renóe zaw sze m iała 
mu tow arzyszyć, jako żoua, gdyż oboje młodzi 
ludzie, nie powiedziawszy tego sobie nigdy otw ar 
cie, p rzyrzekli sobie w głębi serca, że się nigdy 
nie rozłączą Mieli mniej więcej jed n e  la ta , p i - 
dobali się sobie, a ich położenie m ajątkow e było 
prawie je d n a k o w e ; nic więc. zclawało się, nie 
mogło stanąć  na  przeszkodzie i eh szczęściu. 
M arcel., syn m łynarza, którego panem b y ł hr. 
de Surgcres, w niczem  nie p rzek racza ł granic, 
żeniąc się z tą, k tórą  u w aż ił za córkę strażn ika  
lasów hrabiego, ojca Ł a  Brisee.

M ama Toinon, żona strażn ika, podsłuchała 
ich p ro jek tu  pewnego dnia, zb ierając  zielsko dla 
królików  w pobliżu strum yka. Nie z ła ja ła  ich 
w cale, ale co nadew szystko zdziwiło M arcelego, 
że w je j słow ach zdaw ała  się brzm ieć zw rotka 
o jak ichś przeszkodach ze strony Renee. Syn 
m łynarza, któregc m ajątek  ojcowski uspraw ie­
dliw iłby opór co do m ałżeństw a z  córką pro­
stego strażn ika leśnego, nie mógł odgadnąć, co 
znaczą słowa żony L a  B risćeg o ; ten  ostatni 
zdaw ał się nic nie znaczyć w tej spraw ie, 
czego więc obawiać się należało ? M arceli nie 
bardzo się zresztą ca łą  tą  kw estją zainteresow ał, 
uw ażając słow a mamy Toinon za zw ykłe k o ­
biece gadanie.

Gdy hr. de Surgeres nagle opuścił kraj, by 
by udać się, jak  się o tern wkrótce dowiedziano, 
na emigrację, mama Toinon, patrząc szydersko 
na dwojga zakochanych, rzek ła :

—  Teraz, moje dzieci, jeżeli chcecie się po­
brać, to poproście 0 to młynarza...

M arceli, nie rozum iejąc, d la  czegc m atka 
L a  Brisóe mówiła, że zezwolenie jego ojca teraz  

: jest w ystarczającem , poszedł do tego ostatniego 
: : ośw iadczył mu swe pragnien ie  ożenienia się 
: z Renóe. M łynarz, m ówiąc, że nic nic m a przc- 
; ciw dziew czynie, s ta ra ł się je d n a k  wypersw ado- 
i wać to swemu synowi. Z robił mu uw agę, że 
i je s t za m L d y , że w inien jeszcze pracow ać, w y ­

robić sobie stanowisko, jednem  słowem, to wszy- 
I stko, co ojcowie zw ykle w tak ich  razach  mówią, 

gdy idzie o m ałżeństw o, k tó re  im się nie po­
doba, & dla odrzucenia którego nie m ają  ża ­
dnych racjonalnych powodów. M arceli, zdziwiony 
tym  oporem, pochodzącym  z innych  przyczyn 
niż te, ja k ic h  się spodziewał, postanow ił zhadać 
powody te j odmowy ojcowskiej. M atka (a m atk i 
lubią dużo mówić, gdy idzie o szczęście icb 
synów) pow iedziała mu, że pan B ertran d  L c 
Goez, zarządzający  in teresam i dóbr hr. de Sur- 
góres i jego  pełnom ocnik na czas nieobecności, 
oddaw na już rob ił słodkie oczy do Renee. Po­
dobała  mu ona się bardzo i prosił o jej ręk ę , 
czy coś podobnego staregc L a Brisóe. M arceli, 
słysząc to, bolał bardzo, a gniew  począł nim 
ow ładać gw ałtow nie. M iał więc za ryw ala  pana  
B ertran d a  ! s tarca , b rzydala , niegodziw ca, o k tó ­
rym  opowiadane tysiące nie bardzo budujących 
anegdot I

Ale Renee nie lubiła rządcy i nie chciała 
o nim słyszeć. Marceli był pewnym, że się 
oprze tym żądaniom. Obok tego nie ma innych 
powodów do niepokoju. Teraz rozumiał wahanie 
się L a Brisóe, który był zależnym od pana Ber­
tranda Le Goez. W szak ten, opatrzony pełno­
mocnictwem hrabiego, mógł każdej chwili straż­
nika wypędzić... I  w tem tkwiło całe niebezpie­
czeństwo. Jednakże L e Goez nie śmiał wygnać 
dla tegc powodu starego i wiernego «ługę, jakim

by ł L a  Brisee, istny  zaszczyt w szystk ich  leśni 
ków okolicznych I  d la  lega to przebiegły  
rządca  postarał się o poparcie u m łynarza. Od 
niego zależało odnowienie k o n trak tu  na różne 
g run ty , k tóre b y ły  koniecznie potrzebne m ły n a­
rzowi. Le Goez otw arcie mówił.- Albo M arceli 
zerw ie wszelkie stosunki z R e n e e ,  albo też k o n ­
tra k t nic będzie odnow im y i m łynarz, z^ujno 
w any, musi opuścić, m łyn i okolicę.

M łody człow iek, dowiedziawszy się o tych  
zam iarach  rządcy , począł odgrażać się głośno, 
żc pójdzie do niego i połamie mu kości. Ale 
m atka  pow strzym ała go od tego. Go -z by ł po­
tężny i mściwy. Jak k o lw iek  był pełnom ocnikiem  
szlachcica, może dla tego samego w yznaw ał 
głośno zasady rew olucyjne najskrajniejsze. Mówił 
ty lko  o ścinaniu  głów  i dom agał się ustanow ie­
nia trybuna łu , k tó ryby  sądził kon tr rew olucjoni­
stów. B ył prócz tego urzędnikiem  m unicypalnym  
i prow adził korespondencję z w pływ ow ym i a g i­
ta toram i sekeyj parysk ich , z w oźnym  M aillar- 
dem, m arg rab ią  Saint-H uruge, Fournierem  arne- 
rykan inem  i innym i ludźm i czynu. 'L tak im  
obyw atelem  ża"tować, ani też lekcew ażyć go nie 
można.

— Cóż więc robić ? — spy ta ł m łody 
człowiek.

—  W yjechać  ztąd  —  odrzek ła  m atka — 
nie myśleć o Renee, udać się do Rennes, koń 
czyć nauki, zostać w ielkim  lekarzem , znalcść 
tam  spokój, może szczęście ..

(C ian i  Uiseti ^ o
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N a sali tejże na praw o *d wejścia 
około w ystaw y szpitalnej W ydziału  krajow ego 
um ieszczona je s t w ystaw a galicyjskiego tow arzy 
stw a ochrony zw ierząt (Lw ów  K raków ), bą  
tu  pomieszczone najrozm aitsze przedm iot} kra- 
j >we i zagran iczne, n ap rzy k ład  gnm zda sk rzyn ­
kowe patentow ane w iedeńskie, m aski i p rzy rza  
dy  do zabi ania zw ierząt, podkow y ochronne dla 
kopyt i rac ic , bodochrony na  rogi, kagańce, 
k la tk i, ja rzm a, model wozu do przew ożenia 
cieląt, świń — w reszcie roczniki w ydaw nictw a 
tow arzystw a ochrony zw ierząt, i uż obok .cysta- 
wy w spom nianej —  w idać szafkę z narzędziam i 
'ekarsk iem i H a rtla  z W rocław ia, w ty le zaś po 
za wyst wą szpitalną W ydzia łu  krajow ego i 
znpełnym  cieniu wystawione je s t łóżko z pościelą 
d la  chorych i szafka  ze sznitala B raci M iłosier 
dzia w K rakow ie — m d to  rysunek  samego szpi 
ta la  i fotogratje w nętrza  szpitala, jak o  też za ­
konników  (prow incjała, je n e ra ła  i innych człon­
ków zakonu).

N aprzeciw  tej w ystaw y — na ścianie prze 
ciw ległej wchodowi — a zak ry te j w części zna­
cznej w ystaw ą szpitalną W ydziału krajow ego — 
a więc częściowo tak że  w cieniu — rozwie 
szono ilustracje  do anatom ji opisowej profesora 
dr. Laskow skiego Z ygm unta  z G enew y (atlas 
anatom iczny), dzieło, k tóre  w lepszem  miejscu 
albo raczej we wtaśoiwem m iejscu, w pawilonie 
uniw ersytetów  i politechniki powinno było zo 
stać powieszone, a ja k o  cenne dzieło profesora 
ro d ak a  — mogło się stac ozdobą na  m iejsca 
w łaściw em , podczas gdy  tuiaj ty lko  znaw cy 
chyba mogli mu się uw ażniej przypatrzeć. N a 
tejże ścianie ponad atlasem  —  'zawieszone są 
tablice, p lany i fotografje, uw idoczniające czyn­
ności pierw szej naszej kolonji leczniczej rym a­
now skiej —  k tó ra  ta k  błogie sk u tk i i w pływ  
na  zdrowie chorej ubogiej m łodzieży naszej 
w yw iera, od la t k ilku  w cichości, a skrzętn ie 
p r a c u je .

Po stronie lewej w ystaw y szpitalnej W y ­
działu  krajow ego, n a  ścianie owej n iejako izby 
szpitalnej —  rozwieszone są bardzo pouczające 
tablice i m apy, w ystaw ione p izez  krajow ą 
radę zdrowia. M apy te  i tab lice  nakreślone 
na  podstaw ie d a t s ta ty sty cz ry ch , da ją  nam 
obraz śm iertelności w ogólności, ja k o  też w 
szczególności w sku tek  chorób zakaźnych  w e­
d ług  powiatów naszego k ra ju  w pew nych 
okresach czasu. W idzimy tu  bardzo dokładnie 
p rzec ię tną  ilość zm. rły ch  na  szkarla tynę , ospę 
i dyfterję w roku 1692, na  dysen terję  w roku  
1892, ua cholerę w roku  1878 n a  tyfus w roku 
1892 n a  koklusz w roku  1892, dalej p rzeciętną 
ilość zm arłych  n a  koklasz w calem  dziesięcio­
leciu (1881 —  1890), tyfus (1881 - 1890), na
choroby zakaźne w ogóle w roku  1890 w sto­
sunku  na  1000 ludności, na  dyzen terję  ( 8881 
—  1890), na  dyfterję  i k ru p  (1881 —  1890), 
dalej graficznie przedstaw ioną śm iertelność ogólną 
w G alicji od roku  1872 do 1892. dalej grafi­
cznie przedstaw iony przebieg tyfusu brzusznego 
i plam istego w G alicji, czerw onki w G alicji i 
ospy w G alicji w la tach  1889, 189;), 1691,
1 c92 i 1893. W ieszcie przedstaw ione tu są 
graficznie kalectw a w G alicji — m ianow icie : 
ciemni, głuchoniem i, ob łąkan i i kretyni (tablice 
ostatnie wiszą na  ścianie bocznej lewe, nad 
w ystaw ą bakterjologiczną dr. A. K rokiew icza.) 
Studjum  tych tab lic  i m ap je s t nadzw yczaj pud 
Czającem —  w pływ  je d n a k  tego studjum  jest 
bardzo deprym ujący  — w idać bowjem ja k  nę­
dzne są n u ż e  stosunki san itarne w ugóluości, 
jak  niszczą k ra j m aterjału ie i m oralnie, ile i 
jakiej pracy  i nakładów  potrzeba, aby  je poprą 
wić — i to z le  jest zarówno po wsiach, ja k  
i w m iastach naw et największy ch Larazo 
wielkiem.

K to się przy jrzy  tym  planom  — zrozumie 
ile w yrabiam y rok  rocznie b ak te ry j różnych 
choorbotw órczych i ile ich konsu-’’ ujem y, 
zrozum ie, ile m aterja lnej nędzy sieją w k ra ju  
choroby, zrozum ie w reszcie ton spraw ozdań
rocznych krajow ej rad y  zdrow ia — s k ła d a ­
nych  przez profesora dr. Czyże wicza. M apy te 
i tab lice  — to najcenniejsze okazy paw ilonu 
san itarnego , ale zarazem  ilustru ją  najciem niej 
sze strony naszej niesanitarno&oi w kraju .
W  tym  k ie ru n k u  — aby  popraw ić owe sm utne 
stosunki — czeka k ra j ciężka i d łu g a  praca.

D r. Zet. A .

Pam iętajm y
Kościuszki.

o fundacji imienia Tadeusza

(p a D o ram a  na wy- 
do 9. wieczorem

Djarjusz lw ow ski.
W t o r e k  23. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  

stawie krajowej) otwarta od 8. rano 
Wstęp 25 et.

Teatr hr. Skarbka; „Rodzina t ’urjozówu , kroto- 
chwila w 4 aktach przez F. Russa po szwedzku na- 
pi ana. Początek o godz 7. wieczorem.

W iadomości osob isto . Dr. O p o l s k i  powrócił
z Abbazji i ordynuje w zwykłych godzinach. — Ks. 
metroprlita S e m b r a t o w i c z  wyjechał ze Lwowa 
w powiat bobrecki, aby dokonać poświęcenia nowych 
cerkwi w Sirzeliskach i w Bukowcach.

Nekroiogja. W Czerniowcaeh zmarła Adela N e- 
m e t z o w a, żona radcy rachunkowego, w 48 roku 
życia. — W Libercu zmarł d. 19. bm. Wilhelm 
H e r z i g, jeden z najstarszych dziennikarzy austria­
ckich, członek Jawnego parlamentu w Frankfurcie, 
w 82 r. na uwiąd starczy. Od r. 1866 był człon­
kiem redakcji Reichenberger Ztg.

Z życia  tow arzysk iego. Wczoraj, jako w przed­
dzień zaślubin księżniczki Karoliny Windisch-Graetz 
z hr. Edgarem Henckel-Donnersmarck, odbył się wie­
czór u roaziców panny młodej raut.

Na ślub księżniczki Karii przybyła już do Lwo­
wa liczna rodzina obojga państwa młodych.

Obrzęd ślubny, jak  to już donosiliśmy, odbędzie 
się dziś w kościele 0 0 . Jezuitów.

Obiad. U ąrcyksięstwa Leopoldów Salvatorów 
odbył się w sobotę o godzinie 6. pożegnalny obiad, 
w którym, oprucz gospodarstwa, wzięli u d z ia ł: księ­
żniczka Bonrbon, namiestnik Kazimierz hr. Badeni z 
żoną i córką Wandą, jenerał komenderujący i komen­
dant korpusu Ludwik ks. Windischgiiitz z żoną i 
córką Karlą, książę Adam Sapieha z małżonką, hr. 
Wilhelm Siemieński Lewicki z żoną, marszałek kra­
jowy ks. Eustachy Sanguszko, księstwo Pawłowie

Sapiehowie, podpułkownik Karol t»ar. Lażarin! z żoną, 
Edgar lir. Henckel-Donnersmarck, -dyrektor urzędów 
pomocn. namiestnictwa Arnold Des Loges, rotmistrze 
Jan MarkloYsky de Perlnstein i Napoleon Krahl.

Kalendarz. Wtorek (23 .): Jana Kapistrana. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 36. zachód o 
godzinie 4. miaut 48

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. *-

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k o w i c z a  :

Nadesłali pp. Wiktor i Aurelja Strzeleccy 
dwie korony.

Na za^upno su row icy  krwi nadesłał pan Lu­
dwik Rappaport, inżynier kolei państwowej w De- 
latynie 3 zł.

W izytacja. Dr. Michał Bobrzyński, wiceprezy­
dent rady szkolnej krajowej, zwidzał w dniach 18 
i 19. bm. szkoły tarnopolskie, przedewszystkiem se­
minarium nauczycielskie i gimnazjum.

Po lekcjach szkolnych zwidzał pan wiceprezydent 
dokładnie obie bursy studenckie, istniejące w Tarno­
polu. Przyjmując grona nauczycielskie, gdy mu się 
przedstawiały, zwrócił ich uwagę przedewszystkiem 
na zadanie wychowawcze szkoły i na obowiązek pro­
fesorów oddziaływania przeciwko zgubnym wpływom, 
które się do szkoły wciskają, bałamucąc mianowicie 
starszą młodzież i demoralizują1 ją i omawiał szcze­
gółowo środki, którymi szkoła a względnie profeso­
rowie w tym kierunku rozporządzają.

a litowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonych słuchaczów praw : dr. Kazimiera Lenar­
towicza, Fraciszka Patelskiego i Leona Cholewkę, 
konceptowymi praktykantami przy dyrekcji poczt i 
telegrefów we Lwowie.

Tfttlflwcj elek t yczny kursuje począwszy od 
du’a wczorajszego, tylko do szkoły św. Zofji.

Urząd telegraficzny na wystawie urzędować bę­
dzie do d. 31. bm.

W ieczornica. Kasyno miejskie zainaugurowało 
sezon zabaw i rozrywek w gościnnych apartamentach 
swoich dnia 20. bm. wieczornicą. W  odnowionej i 
nowo udekorowanej sali balowej zebrała się niewielka 
ilość gości — pań i panów — którzy przy dźwię­
kach wybornej muzyki 30. pp. pod batutą p. Eolla 
spożywali kolację i bawili się wybornie. Restauracja 
kasynowa zaprowadziła u siebie piwo z browaru 
Kisclki.

W t o » a r z j s i  Ma zawód iw em  i zapomogowem 
pomocników handlowych, odbędzie się we własnym 
lokalu przy nl. Dominikańskiej 1. 9 we wtorek, 23. 
bm. wieczorek muzykalno-deklamacyjny. Początek o 
godzinie 8 wieczór.

Składki na J fa v e l. Dnia .21. b m. otworzono 
w pawilonie „butelka koniaku" p. Charzbwskiego
puszkę składkową na. restaurację Wawelu i znale­
ziono w niej 18 zł. 60 et. P. Roman Kolarzowski 
nadesłał 2 zł. Rażeni 20 zł 60 ct., którą to kwotę 
złożuuo ua książeczkp gal. Kasy oszczędności numer 
60267.

Gruntowną reorganizację p oczt zamierza prze­
prowadzić ministerstwo handlu. Poczty nieskarbowe 
mają być podzielone na 3 klasy. Poczty I.-klasy 
mogą otrzymać tylko mężczyźni (po dziś dzień nie 
było tej różnicy). Wielkiej wagi jest projekt stano­
wczego obsadzania funsejonarjuszów pocztowych. Nadto 
mają być zniesione opłaty za doręczenia także na 
prywatnych pocztacn

Statystyka pocztow a. Dyrekcja poczt ogłasza: 
We wrześniu 1894 roku nadano we Lwowie 313.10# 
listów prywatnych niepol.-conych; 203.000 kart koro- 
spondencyjnych ; 89.000 posyłek pod opaską; 17.20#
posyłek z próbkami; 333.000 egzemplarzy gazetj 
156.000 listów urzędowych; 77.598 listów poleca­
nych ; 15.573 przekazów na kwotę 567.031 zł.
11 c t .; 75.705 posyłek wartościowych, 4418 cze­
ków, 1127 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą- 
czncj kwocie 907.643 zł. 45 ct. Ogółem zate* 
1,290.721 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 421.410 listów prywa­
tnych niepokęonych; 181.320 kart korespondencyj­
nych;. 57.200 posyłek pod opaską; 7.170 posyłek 
z próbkami; 114.700 egzemplarzy gazet; 63.500 
listów urzędowych; GO.991 listów poleconych; 47.943 
przekazów na kwoty 825.994 zł. 16 c t .; 48.517 
posyłek wartościowych, 472 asygnat czekowych, 397 
asy gnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 24 4 232 zł. 76 ct. —* 
Ogółem zatem 1,003.#20 przesyłek.

S tatystyka telegraficzna We wrześniu 1894 na­
dano 22.779 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 14.770 zł. — ct., nadeszło 22.826 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 116.840 telegramów 
do przetelegrafowania (transito).

Ruch telefon iczn y . W« wrześniu 1894 nadano te­
legramów 1801 dochód 1172 z ł .— ct., przybyło tele­
gramów 2393. Ilość rozmów telefonicznych mięiz? 
abonentami 31 .045 .—  Ilość sprzedanych kart dla roz- 
m*w telefonicznych (plac wystawy) 227.

S przen iew ierzenie. W  piątek dnia 19. hm. od­
była się w Stanisławowie rozprawa karna przeciw 
Dawidowi Landemu, byłemu członkowi tamt. rady 
miejskiej i dyrektorowi „Spar- und Credit VereiD’u“, 
oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewierzenia w tymże 
banku kwoty 17.000 zł. Po przeprowadzonej rozpra­
wie uznał sąd winnym Laudego i skazał go na dwa 
miesiące więzienia. Podczas rozprawy jeden ze świad­
ków, za zeznania, niezgodne z prawdą, został uwię­
ziony.

Minist rs tw o  fin nsÓW pozwoliło na urządzenie 
loterji w Stanisławowie, z której dochód przeznaczony 
będzie na budowę postępowej żydowskiej świątyni. 
Ma być wypuszczonych 50 000 losów po 1 zł.

N ieoczekiwana krzyw da. W  uzupełnieniu bole­
snej wiademości o prześladowaniu nauki polskiego 
języka w szkole ludowej w Kocmaniu, donoszą staui: 
iąd o następującym, charakterystycznym w ypadku: 
Przed niedawnym czasem jedna z uczennic jaw iła się 
u kierownik i tamtejszej szkoły z prośbą o wypoży­
czenie jej p o l s k i e j  książki do czytania z bibljoteki 
szkolnej. P. kierownik, wysłuchawszy prośby, zapytał 
z sarkazmem: „A możebyś ty raczej francuską wolał? 
książkę ?“ — Wzięłabym i francuską — odrzekła 
dziewczynka — ale nic umiem czytać. —  ,jA może 
dać ci turecką?" — Kiedy i po turecku nie umiem 
— mówi zmięszane dziecko. — „Otóż masz tu ruską 
książkę i tę czytaj1’ — zakonkludował pan kierownik 
i polskiej książki nie dał.

Komentarz zbyteczny. 1 tak postępuje Rusin, 
nasz brat po krwi i — polityczny sojuszuik na Bu­
kowinie ? {G az. Pol.)

Zasiłki na cele naukowe i artystyczne. Z bu­
dżetu ministerstwa oświaty na r. 1895, świeżo roz­
danego w izbie poselskiej, wyjmujemy następujące, 
nasz kraj obchodzące, pozycje wydatków nadzwyczaj­

nych Ua „Je i : 11: k o -•*. i ■ i • rysi.-.. tum. Na nilystyozną 
ozdobę uuiwersyte:u krakowskiego ID.dOO „I., jako 
rata druga. Na zakupuo domu Matejki w Krakowie 
przyczynek jedzorazowy 5000 zł. Na restaurację da­
wnego zamku rzeszowskiego 2700 zł. Na restaurację 
kościoła parafialnego w Bieczu 3000 zł Na restau­
racje krużganków klasztoru OO. Dominikanów w Kra­
kowie 3C00 zł.

W budżecie zakładów naukowych spotykamy mię­
dzy innemi następujące pozycje: Uniwersytet lwo­
wski : Utworzenie katedry fizjologji, pierwsza rata 
zapomogi, danej krajowi Galicji na wybudowanie k li­
nik 50.000 zł. Druga rata na założenie muzeum 
anatomicznego 2.000 zł. Uniwersytet krakow ski: 
W ystawienie oranżerji zimowej w ogrodzie botani­
cznym 15.000 zł. Wprowadzenie oświetlenia ele­
ktrycznego w zakładzie patologiczno-anatomiczuym 
30.000 zł. ■Jrządzenie zakładu archeologicznego 480 
zł. Przybory naukowe do zakładu fizycznego 600 zł., 
jako pierwsza rata. Urządzenie zakładu patologiczno- 
anaton.icznego 3‘) 000 zł., jako pierwsza rata. Osta­
tnia rata na powiększenie zbiorów historji sztuki 400 
zł. Budowa zakładu patologiczno-anatomicznego 50.000 
zł. jako piąta rata. Na różne zakłady lekarsko nau­
kowe 1.500 zł. Na wewnętrzne urządzenie i praco­
wnie w poltechnice lwowskiej 1 635*. zł. Nadzwy­
czajne wydatki na gimnazja, mianowicie w Nowym 
Sączu 2.200 zł., w Przemyślu 2 000 zł., trzecia ra­
ta zapomogi na postawienie gmachu szkolnego w Ja­
śle 5.000 zł., czwarta i ostatnia ra ta  na budowę 
gmachu szkolnego w Przemyślu 20.000 zł., czwarta 
rata na przybory naukowe w Podgórzu 300 zł. 
Szkoła realna w Krakowie : druga rata na budowę gma­
chu 60.000 z ł , odszkodowanie miastu za wypłaconą 
należytość skarbową 2 247 zł.

Nadzwyczajne wydatki na szkoły przemysłowe: 
w Frawie 1270 zł., we Lwowie 5.600 zł. Subwen­
cje dla szkół zawodowych: zakład tkacki w Krośnie 
3.500 z ł.; warstaty tka kie: w Błażowej 250 z ł ,
w Glinianach 800 żŁ, w Gorlicach 400 zł , w Ros­
sowie 000 zł., w Korczynie 600 zł., w Łańcucie 
,400 zł., w Rakszawie 2 500 zł., w Rychtwałdzie 
400 z ł , w Wilamowicach 300 zł. Stypeudja w Kro­
śnie 315 zł., w Kossowie 158 zł.; na urządzenie 
szkoły wyrobów drewnianych w Kołomyi 2,500 zł., 
dla szkoły koszykarskiej w Czerwonej Woli 650 zł , 
d li szkoły koszykarskiej w Jaśle 300 zł. Na warstat 
kołodziejski w Grybowie 1.000 z ł ,  w Kamionce Stru- 
miłowej 800 z ł , w Żywcu 1.000 zł., w Stanisławo­
wie 900 zł., w Grzymałowie 1.200 zł. Stypendja 
dla Grybowa 158 zł., dla Kamionki Strumiłowej 158 
zł., d 'a  Stanisławowa 315 z ł ,  dla Czerwonej Woli 
1 *8 zł., dla zakładu koszyka, skiego w Jaśle 158 zł. 
Na wewnętrzne urządzenie szkoły kowahkiej w Suł­
kowicach 2 000 z ł , na wewnętrzne urządzenie szkuły 
ślusarskiej w Świątnikach 4 500 zł. Restauracja ko­
ścioła szkolnego w Rzeszowie 6.200 zł. jako pier­
wsza rata.

Tbmperatura. Barometr idzie w górę.’
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 11'7°C., 

najwyższa -f- 17.SC1’, najniższa +  8'4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

iitecLnicznej: Wiatr będzie połud-zacliodni o śre­
dniej prędkości 3 m /sek ; średnia temperatura po­
zostanie około -f- 10 'C., niebu będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
75 proc.; opad, deszcz nieznaezny, zresztą pogoda.

Szp tal w ojskow y w Stanisławowie. Władze 
wojskowe ponownie odniosły się dc gminy stanisła­
wowskiej, żądając na podstawie dotyczących przepi­
sów ustawy kwaterunkowej, wybudowania nowego 
szpitala wojskowego „ k o s z t e m  g mi n y " .

Liczba aresztow anych  studentów  w  Tarno­
polu wzrosła w ostatnim tygodniu z 19. na 21.
W tej sprawie bawił w tych dniach w Tarnopolu
wiceprezydent rady szkolnej dr. Bobrzyński

N ieszczęśliw y w yoadek zdarzył się na polo­
waniu na dziki, które się w środę, dnia 17. bm 
odbyło w Borku starym, własności barona Adolfa 
Urunickiogo. Naczelnik sądu w Tyczynie p. Jabłsń- 
ski, ranił śmiertelnie śrótem sarnim dzika tak, że 
tenże powal-ł się na ziemię Leśniczy August Vogel 
gesang zbliżył się do ranionego dzika, dla przekona­
nia się skuteczności strzału Raniony śmiertelnie 
zwierz dobywa ostatków sił, rzuca się na leśniczego, 
a kalecząc go w obie nogi, odgryza mu mały palec 
u lewej ręki. Dzika zabito, a pokaleczonego leśni­
czego odwieziono do tutejszego szpitala.

Czyn obłąkanego. Dnia 14. bm. okropny zda­
rzył się wypadek w siole Wierzbowcach powiatu 
kocmanieck ego. Do pomieszkania Chany Małki Herbst, 
kiedy znajdowała się w izbie tylko z 5-letnim swym 
synkiem, wpadł nagle włościanin Mateusz Wokariuk, 
uzbrojony w siekierę i rzacił się na matkę i dziecko. 
Chłopca zabił na miejscu, Herbstową zaś pokaleczył 
w okropny sposób. Okazało się, że W akarink popeł­
nił zbrodnię w przystępie obłąkania. Znajduje się on 
obecnie w szpitala obłąkanych w Czerniowcaeh. 
Herbstową onegdaj jeszcze żyła, ale stan jej nie bu­
dzi nadziei.

K ossów  Się w ali! Z Kóssowa donoszą: Zawalił 
sic jednopiętrowy dom Rosenkranza. Dom ten stał 
w Rynku i do niedawna mieściło się w nim kasyno. 
Tutaj odbywały sic wesela i bale Dom runął nagle, 
a ponieważ do tej pory nie odgarnięto gruzów, więc 
nie wiadomo nawet, czyli pod niemi kto nie zginął. 
Obecnia takim samym losem grożą: budynek urzędu 
gminnego i synagoga, odwieczne rudery. Miłe sto­
sunki budowlane !

Pośw ięcan ie wspaniałej* św iątyni S erca  Jezu­
sow ego , wzniesionej w Czerniowcaeh staraniem OO. 
Jezuitów, odbędzie się w czwartek dnia 26. b. m. 
Aktu poświęcenia dokona arcybiskup ks. Morawski.

Skok z pociągu. Dnia 18. bm., kiedy pociąg 
pospieszny zdążał z Suczawy do Czerniowiec, po­
między stacjami Czerepkowce i Hliboka wyskoczyła 
z wagonu młoda inteligentna dama. Nie zabiła się, 
ale połamała subie żebra i odniosła liczne inne uszko­
dzenia. O ile zdołano się dowiedzieć, zowie się. Oli­
wia PaDSe i jest z zawodu guwernantką.

Żon hójca. Czerń. G az Pol. donosi: W siole 
Buda wynikła sprzeczka pomiędzy Jakóbem Salerein, 
buchalterem, a młodą, zaledwie" zaślubioną tegoż 
żoną. Mąż, a był cokolwiek pijany, wpadł w taki 
gniew, że przebił żonę nożem. Młoda kobieta jest ko­
nającą. Saler umknął bez wieści.

Pomnik M ickiewicza w  S tan h ław  uwie. Dma 
14. bm. odbyło się w sali rady powiatowej posiedze­
nie komitetu obszerniejszego, zawiązanego celem oży­
wienia i przeprowadzenia w czyn myśli wystawienia 
w Stanisławowie wieszczowi A. Mickiewiczowi pomi- 
ka. Zeszło się tylko osób 30 — zagaił p. rejent dr. 
Zathey — i w krótkiej, a gorącej przemowie wyłu- 
szezył zebranym cel posiedzenia. Komitet uchwalił 
wnie.-ć prośby do wszystkich instytucyj tamtejszych 
finansowych o subwencję; komitet ma się udać do 
Towarzystwa miłośników polskiej sztusi dramatycznej, 
z prośbą o urządzenie przedstawienia amatorskiego ;

W iadomości osob iste. Dyr. Z. M a r c h w i c k i  
wyjechał na kilka dni do Wiednia.

Nekroiogja. W e L w o w ie  z m a r ł  wczoraj Karo l  
P i e t z s c h ,  o b y w a te l  m ia s t a  L w o w a  i zn an y  f a b r y ­
k a n t  m aszy n ,  p rz eż y w sz y  8 1  l a t .  —  A nton i  J  a- 
b ł o ń s k i ,  zeccr w  d r u k a r n i  G azety Lwowskiej, 
z m a r ł  we L w o w ie  po d łuższe j  s łab o śc i  p iers iow ej 
w 42 roku  życia.

Z życia  tow arzysk iego. Ślub panny Marji 
J a w o r s k i e j ,  córki kontrolora głównej kasy po­
cztowej we Lwowie, z p. Marjanem F o n t a o ą, 
odbędzie się we Lwowie w kościele 00. Bern»r(^y' 
nów d. 27. bm. o godz. 8 wieczorem.

'M Hałacu  nam iestnictw a odbył się wczoraj 
wieczorem wspaniały raut na pożegnanie opuszcza­
jących nasze miasto arcyksięstwa Leopoldów Salwa­
torów.

Ostatni dzień w ystaw y , p o b i l i ś m y  tedy  do 
k re su  w y s ta w y  — z d n iem  o n egdąjszym  z a m k n ę ły  się  
ju ż  na  zaw sze  jej podwoje .  Miejsce ró ż n o b a rw n y c h  
t łu m ó w ,  Które przez  sze reg  miesięcy codziennie  
p rz e c h ad z a ły  się  po w zgórzu  s t r y j k i e m  —  za jm ą  
rzesze  ro b o tn ik ó w ,  zaję tych s m u t n ą  pracą  b u r z e n i a ;  
dźw ięk i  m u zy k  zas tąp i  s tu k  m ło tó w  i kilofów , w a r -

puścić w obieg kartki 2-centowe; udać się dc dyre­
ktora teatru stanisławowskiego o przedstawienie ua 
cele fnndacji. Następnie wybrano komitet ściślejszy.

p ierw szy  pociąg próbny na szlaku Stanisła­
wów- Woronianka, wyjechał w niedzielę ze Stanisła­
wowa i przybył szczęśliwie do Mikuliczyna.

Nowy zam ach na p olskość. B ir z  Wied. do­
noszą, że rosyjski minister oświaty poruszył kwestję 
przywrócenia dawnych rosyjskich nazw wsiom i osa­
dom w prowincjach północno- i południc wo-zacho- 
dnicli, k t ó r e  t o  n a z w y  p ó ź n i e j  z a s t ą p )  o- 
ne b y ł y  p o l p k i e m i  (?), a w ł a ś c i w i e  p r z e ­
r o b i o n e  z o s t a ł y  n a  s p o s ó b  p o l s k i .  Za 
powód do tego posłużyła ta okoliczność, że w jednej 
ze szkół ludowych w gubernji wileńskiej używana 
była w charakterze pomocy naukowej mapa geografi­
czna z zakładów kartograficznych fljina, na której 
wsie nosiły nazwy z polskie mi końcówkami, lip. „Mi- 
chajłowszczyzna“ , „Akimowszczyzna“, „Budsław" itd ., 
podczas gdy zgodnie ze starożjtnemi aktami miejsco­
wości te noszą nazwy czysto rosyjskie : „Michąjłowo",
„Joakimowu", „Bud Sławien1* itd. O wszystkich ta­
kich miejscowościach zbierane są obecnie wiadomości.

Gdzie to p. minister wynaiazł te akta —  to 
już pozostanie na wieki jego tajemnicą...

Budżet W ćrszawy wykazuje: dochodów zwy­
czajnych rs. 3,658.211, dochodów przechodnich rs.
119.120 kop. 39, nadzwyczajnych rs. 1,124.815
kop. 31, razem rs. 4,902.416 kop. 70 ; wydatków
zaś: zwyczajnych rs. 3,658.211, przechodnich rs.
119.1v0 kop. 39 , nadzwyczajnych rs. 1,124.815
kop. 31. razem rs. 4,902.146 kop. 70.

kongres iybacki Z Wiednia donoszą d. 20. 
hm.: Wczoraj rano rozpoczął tu obrady piąty au
strjacki kongres rybacki. Jako delegaci galicyjskiego 
Towarzystwa rybackiego obecni: prezes Towarzystwa 
dr. Ferdynand Wilkosz i inspektor rybactwa Fiszer. 
Dr. Wilkosz wybrany został wiceprezydentem kon­
gresu. Odnośnie do Galicji zdawał delegowany W il­
kosz sprawę z czynności Towarzystwa, a Fiszer prze­
mawiał w kwestji Kr ijowej ustawy rybackiej ; w prze­
biegu obrad nad sprawą nauki rybactwa wniósł Wil­
kosz na ręce reprezentanta rządu preśbę, aby wy 
kłady wędrowne o rybactwie na Szląsku odbywały 
s,ę w języku polskim. Dziś dalszy ciąg obrad

Pomnik śp. Eamunda C ailiera, pułku wnika 
wojsk polskich z r. 1863, zasłużonego geografa pol­
skiego, stanął już na cmentarzu świętomarcińskim 
w Poznaniu. WyKonany jest z piaskowca i ma formę 
Doważnego rozmiaru krzyża, wyrastającego z pośród 
kamieni. Podstawę krzyża zdobi pięknie wypukio 
wykonany nap is: „Ś. p Edmund Callier, pułkownik 
wojsk polskich z r. 1863, zasłużony geograf, uro­
dzony 1833, um. 1893. Wdzięczni Rodacy", oraz 
emblematu, przedstawiające nadzieję. Krzyż wyko­
nany także z piaskowca, w formie pnia dębowego, 
ozdobiony jest w środku wieńcem cierniowym. Pię 
kna krat i żelazna otacza grób śp. Edmunda O allim  
i jogo matki.

Prądem elektrycznym  zab-ty został w Buda­
peszcie Szliwa, pomocnik montera, podczas czyszczę 
ma przew„d" e lestry czn eg o , zb liżyw szy  się do niego 
zanadto. Zginął w jednej chwili.

Sprawa Leista Dzienniki niemieckie surowo 
komentują zbyt łaskawy wyrok senatn dyscyplinarne­
go w Poczdamie, wydany w głośnej sprawie byłego 
kanclerza w Kamerunie Leista. Przypomnimy pokrótce 
fakta, będące podstawą procesu. Leist został miano­
wany w r. jl89C kanclerzem, cz li starszym sędzią 
w Kameruuie. W lipcu 1893 rosu gubernator Ka­
merunu Zimmerman wyjechał na urlop, a zastępstwo 
po nim objął Leist. Wówczas przebywało w posia­
dłościach niemieckich wielu Dahomejczyków, a wła­
ściwie niewolników, wykupionych przez ajentów nie­
mieckich od Behanzina, którzy byli używam do 
rozmaitych robót, nie otrzymując Jednak żadnej za­
płaty. Była to również ukryta niewola, a ten sposób 
pozyskiwania sił roboczych wywołał silne krytyki 
w Niemczech. Tych DahomejczyKÓw, a również ich 
żony karano często za lenistwo i nieposłuszeństwo 
rózgami, a 15. grudnia 1893 r. kazał Leist wyko­
nać tę karę na kobietach w sposób, obrażający uczu­
cia przyzwoitości Z tego powodu wybuchł pomiędzy 
Dahomejczykami bunt, w ciągu którego asesor Rie- 
bow został zabity, a wszystkie budvnki rządowe 
w Kamei unie spłonęły. Bunt został stłumionj przy 
pomocy marynarzy okrętu wojennego, stacjonowanego 
w Kamerunie, a Leist kazał wszystsich pochwyta- 
nych Dahomejczyków powywieszać. Dr. Giesebreeht 
ogłosił w jedn*ro z pism codziennych dziennik „by­
łego urzędnika" w Kamerunie, w którym była opi­
sana dokładna kronika działalności Leista 1 jego po­
przednika \Vehlau’a. Były tam podane do wiadomości 
publicznej fakta wstrętnego okrucieństwa i szkaradnej 
rozpusty, które ostatecznie były przyczyną buntu 
murzyńskiego. Wskutek interpelacji, wnimionei 
w parlamencie i śledztwa, Leist został odwołany i 
postawiony przed senat dyscyplinarny. Wyrok jest 
znany. Byłego kanclerza Kamerunu skazano na prze­
niesienie do innej słnżny i zmniejszenie pensji. Ła­
godność ta wywołała ogólne zdziwienie, tem hardziej, 
że trybunał, jakkolwiek uwolnił Leista od zarzuuu, 
jako y on spowodował bunt murzynów, uznał go je­
dnak winnym „czynów niemoralnych i nadużycia 
władzy urzędowej“. Prasa niezależna domaga się, 
aby panclerz hr. Capriyi apelował od wyroku do se­
natu dyscyplinarnego w Lipsku.

Głaćny proces ksiąc a Jozefa Sułkow skiego
z dawniejszą żoną jego śpiewaczką Idą Jiiger, roz­
strzygnięty został, według N ordd  M ig. A tg., w 
osiatniej instancji w Lipsku w ten sposób, że eks- 
księźna ma pobierać z majątku książęcego roczną 
rentę w wysoKości 36.000 marek.

czenie pił trząś* walących się belek... Nie minie 
kilka tygodni, a plac, do niedawna wrzący takiem 
żydem hucznem i wesołem, opnslosze/e zupełnie, 
zaledwie kilka budynków nierozebranyeb, leCz r o z ­
stawionych na wiec ;ną rzeczy pamiątkę, przypominać 
nam oędzie ten okres gzami, tak pełny wrażeń prze­
różnych, a dziś już tak podobny do snu minionego, 
z którego żal się obudzić. &

Że będzie nam żal TojziSać się z tym snem uro­
czym _ że wszyscy pragnęlibyśmy przynajmniej jak 
najdłużej utrwalić go w pamięci, dowodem tego 
onegdajsza niedziela — ostatni dzień na wystawie

Nawet niebo, przez eziy czas tak nieprzy-hy/ne 
dla nas, onegdaj, po dwudniowej obrzydliwej słomę 
wypogodziło się niespodzianie, a przez cały dzień 
mieliśmy ciepło prawdziwie wiosenne. To też zwi- 
dziło onegdaj wystawę około 30.000 osób. Pałac 
sztuki i Matejki mauzoleum były przepełnione, z P a ­
noramy mnóstwo osób odeszło bez biletów. Wobec fre­
kwencji, jaką w ostatnich dniach cieszyła się pano­
rama, postanowiono zatrzymać ją jeszcze do końca 
miesiąca i pozwolić publiczności zwidzanie jej za tym 
samym wstępem. Wstęp na plac, tak samo jak na 
miesiąc przed otwarciem wystawy, będzie kosztował 
10 ct. Przez pewien czas tedy, bodaj jedDa część 
wystaw) będzie jeszcze przystępną dla publiczności. 
Pozostaną także otwarte do końca miesiąca dw.e re­
stauracje, mianowicie Baczyńskiego i Schleiehera a to 
dla wygody wystawców, uizędników wystawy i’ robo­
tników.

Onegdaj były jeszcze otwarte i cieszyły się 
wielkim oibyiem : restauracje Baczyńskiego, Schlei- 
cliera i kosztownie, „butelka11, gdzie każdy po raz 
ostatn ^szcze chciał napie się wybornego koniaku 
francuskiego, pa>.iloit Szkowrona i Klselki, pawilon 
z kiełbaskami Jankowskiego, jak zwykle, p o p e ł ­
niony, kawiarnia Ważnego i sp., cukiernia Szolca i 
piernikarnia Ozyńskiego. P . Niemojowski do ostatniej 
chwil) sprzedawał papierosy i cygara.

Wreszcie zanotować należy, ze onegdaj, jako w 
ostatni dzień wystawy, rozdała dyrekcja m ięd./ zwi- 
dzającyci. na pamiątkę kilka tysięcy ilustrowanych 
książeczek pt. „Przechadzka po wystawie". Książe­
czki te dostały się takżo żołnierzom, którzy oddzia­
łami, pod wodzą podoficerów, zwidzali onegdaj wy­
stawę.

Na zatończenie podajemy urzędową liczbę osób 
które do dnia wczorajszego włącznie przeszły przez 
kołowroty u „ram wystawy. Było ich 1,130.000. 
Każdy nieuprzedzony przyzna, że, przy tyeh wszy­
stkich przeciwnościach, z jakiemi przez cały czas 
miała do walczenia nasza wystawa, cyfra ta jest bar­
dzo piękną.

ObcElÓd listopadow y. Jak zwykle, tak i w bie­
żącym rokti, Lwów obchodzić będzie pamiętną 63cia 
rocznicę, powstania listopadowego uroezyście. Komitet 
obywatelki, zajmujący się tym obchodem, chcąc przyjść 
w pomoc zasłużonym weteranom i osłodzić im osta­
tnie dni żywota, postanowił już teraz, aby wieczorek, 
który odbędzie się d. 29. listopada w sali „Sokoła1*' 
wypadł jak najświejtnięj. Program wykonają pierw- 
szorz(dne siły w naszem mieście, szczegóły oliższe 
później ogłosimy.

L eczenie dyfterjl. Od radcy dr. M e r c z y ń- 
s k i ego  otrzymujemy następujące pismo:

„Wielmożny Panie RedaKtorze I Ponieważ Pan 
pierwszy zainteresowałeś naszą publiczność nowa 
metodą leczenia dyfterjl, przeto prrszę o podanie dJ 
wiadomości, żo w dalszym eiągu składek, na zaku- 
pno surowicy Behringa, złożyli na moje ręce- pan
B. z Podola rosyjskiego 25 zł , dzieci państea 
ZiembicKich z Malczyc 20 zł.

Nadto zawiadamiam Pana, że dzięki tej ofiar­
ności, dzieci chore na dyfterję, znąid.ijr w szpitalu 
Sw. Zofji bezpłatne leczenie ty m  n o w y m  n a d e r  
s k u t e c z n y m  ś r o d k i e m ,  który % powodu wy­
sokiej ceny i trudności w dostaniu, nie dla wszy­
stkich jeszcze jest przystępny.

O b e c n i e  l e c z y  s i ę  w s z p i t a l u  c z t e ­
r e c h  c h o r y c h  z b a r d z o  d o b r y n  s k u t k i e m .

W iceprezydent ska-b-J p. Korytowski ofiaro­
wał na rzecz muzeum Dzieduszyckich i paliteohniki 
lwowskiej kolekcję piękaych okjzów * nawilonu 
ministeistwa skarbu.

Dem onstracje uliczne robotntków na rzecz 
powszechnego głosowania, zapowiadane na onegdaj 
nie przyszły do skutku, dzięki taktowi z jednej strony 
policji naszej, z drugiej zaś — co podnosimy z uzna­
niem przewódców robotniczych. Na zwołanem do 
ratusza zgromadzeniu zjawiło się około 1000 robo­
tników, tak, że nietylko sala ratuszowa i galerje 
były przepełnione, jue zarówno krnżganki i sień ra­
tusza. Prawie drugie tyle robotników p/zeehadzało 
,.ię po rynku, oczekując końca zgromadzenia. Tymcza-' 
sem policja —  która zapowiedział! % góry, że do 
demonstracji me dopuści —  obsadziła przy pomocy 
wojska najbardziej zagrożone miejsca, mianowicie ry­
nek, piać naokoło namiestnictwa i gmach Sejmu k ra­
jowego. I ta k : przed ratuszem pełnił służbę korni 
sarz policji p. Sobota, mając ao pomocy z 36 ludr, 
złożony oddiiał żołnierzy policyjnych pod dowództwom 
porncznika p. Dunin-Wąsowicza. Przed namiestni­
ctwem powierzono służbę komisarzowi p. Engiowi i 
koncepiście p. Łysakowskiemu. Bezpieczeństwa i spo­
koju strzegł tutaj bataljon 15. pułku pieoh., ktoregr 
kompanje zamykały ulice: Ruską, Serbską, Wałowe 
i Czarneckiego, podczas gdy w ulicy Karmelickiej 
ustawiony był szwadron kawalerji. Wreszcie, w uli 
Oach, prowadzących do gmachu sejmowego, rozsta­
wiony był bataljon 30. pp , a przed frontem g .J  fu  
sejmowego pół szwadronu kawaler,i. z  urzędniKow 
policyjnych byli tutaj p p .: komisarz Schechtel, koa- 
cepista Des Loges i praktyKant konceptowy Hołowie- 
cki. Na zgromadzeniu fungowali jako komisarze rzą­
dowi pp. Wenz i Urbanowicz.

Wojsko nie było nigdzie ukryte, przeciwnie, 
stało na ulicach, rozstawisz? broń w kozły, lub w 
postawie „broń przy no d z e 1*.

Około godziny 11 Ti ukońozyło się zgromadze­
nie i robotnicy wy0.vPa!i się masr * ratnsza. W  tej 
chwili zebrali się żołnierze policyjni w jeden oddział 
i stanęli naprzeciw głównej bramy ratusza, a robo­
tnicy z własnej iniiyatywy i na wezwanie sw-oich 
przewódców poczęli się spokojnie rozchodzić Tylko 
w ulicy Halickiej utworzyła się zbita gromadka, 
złożona z około 200 przeważnie niedorostków — 
którzy wśród ustawicznych okrzyków w iw at! pocią­
gnęli ulicą Halicko, placem Marjąckim, ulicą Karola 
Ludwika, aż do Kasy oszczędności i tutaj, nie za­
czepiani wcale przez policję, na widok wojska, ista 
wionego w ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, 
rozsypali się także.

Przez długi jeszcze czas gromadki robotników, 
a więcej jeszcze ciekawej publiczności, krążyły po 
ulicach Jagiellońskiej, Trzeciego Maja i dokoła gma­
chu sejmowego, ale i te. widząc, iż do żadne; „he­
cy" nie dojdzie, powoli porozenodziły się do domów 
i wreszcie miasto nasze przybrało swoją zwykłą 
pełną spokoju i powagi fizjognomję.

J. ANT1LENULIA.
Lu Ów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1 

KiakÓW, Sukiennice I. 20. — Czerniow ce, R )nek 1. 2.
l i .

2» d en  i r ty k u ł  toaletowy nie oioźe iywali* 
zowąd pod względem skutku l dobroci 

t  i N T I L E N T l i B 4- Środek t e r  oirzyiD-tny z ertświećajauH-b substaneyj  usuw* 
w krótk im  m a s ie  p itg i.  p la m y  w ą iro b ia n e , b lizn y  i t d ,  n u d a ją  

terze  św ie tn ą  białość, świehość i  de lika tność .  — Cuna 2 zł.

M  iosliioif jest bardzo dobrym śiodkiem do inycia ‘warzy i rak 
Osoby, posiadającs kute delikatną i zóelnij do 
łuszczenia, pękania i ezer vieuieni», jak ról nieś 

d i Yyiwe.zania pryszczy, lis-a. i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym ekutkNm jako środka łagodnego i znikomicie 

oczyszczającego skórę 25 ct.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Października 1894.

0  godzinie IjL  ściągnięto wojsko do koszar. 
dj.okój nigdzie kii>‘ został zakłócony, ani nie przed- 
ięwzięto żadnych aresztowań.

Ze stacji ratunkowej. Onegdaj o godz. 4-45 
w eczorem zgłosił się do stacji ratunkowej Iwańcznk 
Benedykt, posługacz ogrodniczy, z raną  ciętą na le­
w ym  policzku, sięgającą do okostnei długości 3 cm., 
głębokości 2 cm Ranę tę m ia ł  mu zadań maszy­
nista nr. 46 kolei elektrycznej (wóz nr. 164.

O godz. 7'40 wieczorem przyprowadził stójkowy 
nr. 44 Micbała Sopela, zamieszkałego przy ul.  J a ­
nowskiej 1' 46. Skonstatowano dwie głębokie rany
na głowie. Po stosownem opatrzeniu oddano go opiece 
stójkowego.

O godz. 8 30 wieczorem przyprowadzono Magda­
lenę Gan, dozorczynię kamienicy przy ul. Sobieskiego 
1. 10, pobitą szklankami w szynku przez Jan a  Zydka. 
Skonstatowano na czole ranę ciętą 1 cm. sięgającą
do kości, oprócz tego wiele zdarć naskórka na twarz*7 

kgyłS śm iei C Elżbieta Orłowska. licząca lat 
62, sługa u szewca M arkusa Moja, zmarła  nagle
o-egdajsząj nocy o godzinie 3. na‘ ranem. Zawe­
zwany na miejsce wypadku dr. Lcgieżynski rnógl 

.już tylko skonstatować śmierć skutkiem osłabienia
po dłuższej chorobie w połączeniu z uwiędom s ta r­

czym.
Ouegdąj o godzinie 11- w nocy zmarł nagie 

Tomasz Stefanowski, 64 lat liczący. lakiernik kole 
jowy. Zmaiły użala ł  się przed lekarzem kolejowym 
Gąsiorowskim, żo przyczyną jego nagłego zasłabnię­
cia było to, iż onegdaj o godzinie 12. w południe 
ściśnięto go nadzwyczaj silnie w okolicę brzucha 
w chwili, gdy wychodził z w arsz ta tów  kolejowych 
Lekarz kolejowy d r .  Gąsiorowski badając Stefanow- 
skifcgo, stwierdził,  iż przyczyną choroby i następni! 
śmierci jego było zapalenie błon\ brzusznej,  wywo­
łane przez pęknięcie takowej, eo potwierdził wezwa­
n y  później lekarz miejski dr. Rosner Kon.isnrjal 
dzielnicy 11. odstawił zwłoki do kostnicy szpitala 
powszechnego.

Znaczną kradzież popełniono In eg d a j  przed 
południem w domu architekta p. .luljan i O. pod 
1. 11, a przv u h  Gołębiej. Skradziono mianowicie' zę 
stolika stojącego obok otwartego okna. które wycbo-. 
Jzi na’ ganek, parę kolczyków brylantowych, opra­
wionych w srebro zo złotemi haczykami wartości 
5 5 0  " zł., broszkę złotą podłużną z brylantom na 
środku i z wisiorkiem złotym wartości S5 z ł , parę 
kolczyków koralowych w złoto oprawnych wartości 
2 0  zł. i broszkę koralową, przedstawiającą koniczynę 
z gałązką  brylantow ą na  poprzek wartefcei 70  zł.

KrOińka DrUKOwa Fabjannwi Tannenbaumowi, 
ajentowi maszyn rolniczych, skradziono w nocy z so­
boty na niedziele z hotelu pod „Brodzką k o h ją “ , 
gdzie zamieszkał, paltot sukienny ciemnego koloru, 
wartości 20 zł. Oprócz niego spało jeszcze w tym 
pokoju trzech innych mężczyzn

Jakób Fii l ,  właściciel realnósci, doniósł policji, 
że onegdaj rano skradziono mu w szkole żydowskiej 
przy ulicy Gybulnej, paltot czarny wartości 45 zł.

Aron .Kordon, w ła śc ic ie l  g ra jz le rn i ,  don iós ł  poli­
cji, że w nocy z soboty na n iedz ie lę  n iew iadom i 
sprawcy dostali się po rozb ic iu  k łó d k i  do jego  graj­
zlerni i skradli mu mnóstwo p rz ed m io tó w  łącznej  
wartości do 7 5  z ł . ,  oraz 4 z ł .  d ro b n ą  m on e ta .

Katastrofa. W  kopalniach Anina zdarzyła sję 
katastrofa. Zginęło piętnastu górników, a dwuazie 
stu jes t ciężko rannych.

Korespondencja Redakcji. Pan Józef W.
w S t r y j u .  Odesłaliśmy do komitetu, który zarządzi, 
co potrzeba.

Lornetkę zabrał w niedzielę popołudniu. prawdopp-_ 
dobnie przez zapoo-nienio. jaWś gość- w teatrze, sietWfey 
w krzesłach parterowymi. Poszkodowany bileter uprasza
0 zwrot lornetki do kasy teatralnej.

W sprawie zaduszek Dnia 21. października 18U4 
reku ty to rek)  o godzinie 7. wieezorom w lokalu „Ozy lelni 
katolickiej “ (Kopernika 5. 11. p.) odbędzie się posiedzenie 
obszerniejszego komitetu katolickich Stowarzyszeń i Z a k ła ­
dów dobroczynnych w sprawie dnia zad usznego

Nadzwyczajne walne zjromadzenic członków zareje­
strowanej lwowskiej Spółki zaliczkowej Stowarzyszenia 
urzędników z ograniczoną poręka. odbędzie się w sobotę 
dnia  27. b. m. o godzinie U. popołudniu w sali Kasyna" 
miejskiego Na porządku dziennym : Zniżenie stopy p ro ­
centową) od zaliczek.

Zgromadzenie tygodniowa Towarzystwa politechnicznego 
« i wowie odbędzie się we środę Jnia 2-i b. m. o go 
(Kinie 7. wieczorem w lokalu Towj Rynek 30

Na porządku dziennym wykład prof. Pawłowskiego 
'„O przemyśle galicyjskim1'.

zT\Yy stawy,
Odznaczenia, przyznane wystawcom.

N a podstawie uchw ały  kom itetu sędziów, 
otrzym ali w dalszym  ciągu odznaczeniu nastęuu- 
ąey wyat&wcy :

W  uzupełnieniu lub w skutek reklam acy] 
o trzy m a li:

D yplom  honorowy kom itetu wystawy. 
K om itet Polaków  w A m eryce, za w ystaw ienie 

paw ilonu i w ytrw ałość w pielęgnowaniu ducha 
narodowego. K azim ierz L ipiński w Sanoku, za 
m aszyny i p rzyrządy  w iertnicze w kopalniach 
naftow ych W ojciechow ski J . z V, arszaw y, za 
konfekcję m ebłi salonowych.

M edal złoty komitetu wystawy:
Patschke i Troszel z W arszaw y, za wódki

1 likiery. B racia  K arszo Siedlew scy z W arsza­
wy, za wódki i lik iery. H. M ajewski i synowie 
z W arszaw y za. perfum y i m ydła toaletowe. J. 
L ickendorf i E  & J. S trom euger we Lwowie, za 
powozy krajowego wyrobu. B racia  B artils w K ra 
kowie, i a p ila ik i w yrobu ręcznego. L ahgroek  
M aurycy w Krakowie, za w yroby z jaj. Krzyża­
nowski z Poznania, za artystyczne  w yroby z c e ­
m entu. W ai szaw ska rek tyfikacja, za wódki i 
lik iery

M edal srebrny m inisterstw a rolnictwa, 
Sohofer F ran c iszek  z Juszkow a, za w ytw ory 

m łynarsk ie  i pszenicę łuszczoną. Kron i N euera 
z W iednia, za śrstow niki i m łynki.

M e d a l' srebńny kom itetu w ystaw y: 
K ucharsk i P io tr z Krościenka nad D unajem , 

za  bulion. Dń. Józej K oszutski z Poznania, za 
środki hygieniczne. L edrych  Ignacy  i synowie z 
Łom nicy w C zechach, za przybory tkack ie . Ka- 
ta rd y  N0vorck w B udapeszcie, za sztuczne kw ia­
ty  do nauki botaniki. Tw ardow ski Bolesław  z 
Poznania, za chrom ołitografje odnoszące się do 
Kościuszki. Kozłowski Karol z Poznania, z-i p ię­
kne  w ydaw niciw a obrazkow e Zajączkow ski Mi­
kołaj z Czerniowiec, za w yroby bednarsk ie . Mi 
rosław ska Zofja, za m alow ania na tkan in ie  i por­
celanie. O iełicki K . z W arszaw y, za w yroby 
powroźnicze E. T roczew ski z W arszaw y, za fo 
tografje. D ym itr h owalski we Lwowie, za re- 
weroudę i czam arę. Ludw ig M ikołaj we Lwowio, 
za bieliznę i hafty. Turkow ski T y tus we Lwo 
wie, za w yroby tapioerskie. Z ajączek  F ra n c i­

szek w K ętach , za o k a z y  sukna. L cp a ta  K arc i 
wc Lwowie, za roboty lak iern icze. Iłcinbaol. Me 
nasclic we Lwowie? za m ydła i świece. Kopff 
Ju ljusz  w W arszaw ie, za w yroby szmirglowe. 
D r. Andrzej G ośka we Lwowie, za wyr- by den- 
tystyczno-lekarskie. D ziubińska F ilom ena z Kra 
snego, za w yroby tokarsk ie. Spożarski M ichał i 
syn we Lwowie, za opiaw ę ksiąg  kościelnych. 
Zajączkow ski Jan  z K rasiczyna, za artystyczne 
w yroby ślusarskie. Golczewski Antoni z W ar 
szawy, za wyrób czernidła, a tram entu  i sm aro­
widła. Payełka F ran c iszk a  z Tem eszw aru, za 
gorsety. D ubryezyński i Bednarowski z W arsza­
wy, za posadzki cementowe. Rożnowski S tan i­
sław z K rakow a za w yrób m ydeł gospodarskich. 
Z elonka, sokr. sarz. kółek rolniczych we Lw o­
wie. za w ykazy działalności kó łek  rolniczych i 
gorliw ą pracę w tej instytucji.

B ron iow e medale państwowe.
K annański i H eller w K rakow ie, za farby  

olejne. A ttbcrg  Jak ó b  we Lwowie?, za w yroby 
pozłotniczc. W ęglow ski Leon we Lwowie, za 
w yroby ślusarskie. M atyaszek  L udw ik we Lwo 
w e, za w yroby stolarskie. Schiic.hter Leopold z 
W iednia, za przyrządy do gotowania. J . B roją 
nowski z Brodów, za w yroby Szewskie. %

M edal bronzowy komitetu w ystaw y.
Ilr . H elena  T arnow ska z Byszowa, za b a r­

wną tkan inę  lnianą. Koniuszy A nastazy  w T a r­
nowie. za wysoby ślusarskie. Broniewski A n­
drzej we Lwowie* za w ykreślne przedstaw ienie 
stosunków zalesienia w kraju . L eszczyński i 
Moritz z W arszaw ie za w yrób laku, tubzu i 
atram entu . C zarniakow ski Adam , za pomysł 
zam ku elektryczno-autom atycznego. Cwojdzińska 
H elena z Poznania, za sukienkę na puszkę i 
zasłonę do przenajśw iętszego Sakram entu . Schilf- 
fer N ikodem z ' T u rk i, za w yroby ślusarskie. 
W aseqitz M. we Lwowi -, za w yroby k a lig ra ­
ficzne B ieńkow ska z A m eryki za woskowe 
kw iaty . Penduch  Józef we Lwowie, za żelazny 
kosz na kw iaty . K orzeniow ski L udw ik  we L w o ­
wie, za meble w ykonane dla spółki stolarskiej. 
P rystaw ski P anko ze kSfreptowa, za wzorowe 
gospodarstwo. Jakubow icz , in struk to r upraw y 
tytoniu, za współpracow nictw o w urządzeniu 
wystaw y tytoniu. Jak liń sk i Z ygm unt w Jagiel- 
nicy, za współpracow nictw o w urządzeniu  wysta 
wy tytoniu. K irsten  Józef we Lwowie, za w spół­
pracow nictw o w pracow ni stolarskiej A. Bobri- 
elia. Rom an G rodzicki, m aszynista w fabryce 
Rżący i C hm urskiego w K rakow ie. W łodzim ierz 
N agorzański, tk acz  u hr. O skara  Potockiego, 
w spółpracujący przy wyrobie m akat. Leon 
W ąto rsk i, w spółpracow nik w intro ligatorni A. 
G etritza . Karol Setolla, w spółpracow nik w p»a- 
eowni ślusarskiej J . D aszka D om inik K lein, za 
w spółpracow nictw o przy urządzeniu  wystawy 
min. rolnictw a.

I  isty  pochwalne.
Woli mann Fm iija we Lwowie, z t gorliwe 

kierownictwo robótek dzieci w ochronce przy 
ul. Z am arstynow skięj. T ek la  i Jan  D eskurow ice 
z N iebyłow a, za  okazy ropy, wosku ziemnego, 
asfaltu i farbv, M odlibowska Stanisław ow a z 
G iorłachow a za nalewki. O leksiner Z ac la rja sz , 
za w yroby introligarskie. W ojciechowski W . z 

T lnie/m a za wyrób kraw iecki Baloch K aro l’ 
P ączk a  F ranciszek , za w spółpracow nictw o w  
p raco w n  ślusarskiej J . D aszka wc Lwowie. K o­
w alski K arol, za w spółpracownictwo w pracow ni 
kraw ieckiej D ym itra  K owalskiego we Lwowie. 
U lrich Jan , O rzechowski Tom asz, za współpia- 
oowmctwo w pracow ni stolarskiej A. Bobricha. 
we Lwowie. Szczyrba] Jan , w  pracowni stolar­
skiej M. P aw ilszka we Lwowie. Zacliarajko 
Stan. w pracow n1’ siodlarskiej E . i J . Strom en- 
gerów. A leksander G rabow ski, zarządca in tro ­
ligatorni A. G etritza, K arol S tarchan , w w ar 
stacie szewskim J . Brojanowskiego.

D yplom  honorowy kom. wystawy.
Zw iązek stow arzyszeń zarobkow ych i g o ­

spodarczych we Lwowie, za skuteczne p rzyczy­
nianie się du rozwoju tych  stow arzyszeń w k ra in , 
F ranciszek  K riżik  z P rag i, za urządzenie całego 
elektrycznego oświetlenia, i u trzym anie w ruchu 
fontany świetlnej
Dyplwn honorowy obu tow arzystw  gospodarskich.

Ja n  P a y g e rt ze Streptow a, za p lany i p rze­
prow adzenie kom asacji gruntów  dw orskich i op i­
sanie wzorowego gospodarstw a w łościańskiego 
w Streptow ie A leksander K rzeczunow icz, za 
okazy ziemiopłodów'.

/ Jo t y  m edal kom itetu wystawy.
Breitfeld i D anek  w Pradze, za pompy wo­

dno o w enty lach  procesy jnych .
JSIcdal srebrny komitetu wystawy.

Jlo rak  z P rag i, za pasy skórzane transm i­
syjne. Sehipek z Pragi, za liny transm isyjne.

J l e ia l  brom owy kom itd u  w ystaw y :
Kierow nik stacji upraw y torfu w R udniku, 

C eutara  rządca w Bołszoweaeh. za w spółpraco­
wnictwo. M aciaszek, dyr. szkoły ogrodniczej w 
Tarnow ie, za przygotow anie okazów na w y ­
staw ę.

W ladom ości li te ra c k ie  i  a r v s t T" ':zne.
W iadomości o sob iste . P. Wojciech K o s s a k ,  

artysta-m alarz ,  wyjąAmł przez W arszawę do S tu ­
dzianki nad Berezyną, aby zbierać szkice z lej okolicy.

Hbpertoar te .tralny. W  Teatrze hr. S k a rb k a : 
Dziś we wtorek „Rodzina Furjozów “ , krotoi.hwila 
w 4 aktetfji oryginalnie przez F. R iiska  po szwedzku 
n ap isana ; ju tro  w środę po raz drugi „M aru d e r1', 
koinedja w 3 aktach S tan is ław a  GraybneFn.

Z teatru. „S zezJnw Jj  czasy były to, gdy człek 
się kochał w du chu -* —  można sobie powiedzieć po 
onegdajszem wznowieniu „Marnotrawcy**, sztuki cza- 
rod ńejskiej. Na rozmaitych sztuczkach czarodziej­
skich nie zbywa tu wcale, jest i dowcipu trochę i 
poczciwa tendencja —  słowem wszystko, co od przed­
stawienia popołudniowego wymagać można.

Z artystów wyróżnił się przedewszystkiein h u ­
morem i doskonaleni opanowaniem roli p. (I a s i ń s k  i, 
którego też hucznie oklaskiwane Inni artyści,  a za 
wielu ich grało, aby każdego wymienić, wywiązali 
się z swego zadania dobrze. Reżyserja p. W a l e ­
w s k i e g o  miejscami b y ła  nawet efektowną.

Panna Czaplińska, jak  się dowiadujemy, opu­
szcza scenę naszą. D la  w szystkich  miłośników tea tru  
wiadomość ta będzie niewątpliw ie bardzo przykrą. 
P an n a  Czaplińska bowiem g rą  swoją pełną talentu, 
wdzięku, a zawsze s taranną, pozyskała spbie wśród 
pkbliczności naszej n iekłam ane sympaije i zasłużone 
uznanie Miejmy nadzieję, że utalentowana ar tystka, 
która  obecnie udaje się na występy gościnne do 
Lodzi powróci niebawem dc Lwowa.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu w yboru prof. M ilewskiego posłem 

do rad y  pań tw a z ■ większej własności okręgu 
żółkiew skiego, pisze C za s : „Poznaliśm y d ra  Mi­
lewskiego, jak o  polityka i jako człow ieka nauki, 
i najzaciętsi naw et przeciw nicy nie mogą mu 
odmówić wymowy i fachow ych wiadomości. O be­
cny okres praw odaw czy rady  państw a je - t  nie­
zm iernie ważny nietylko z powodu bardzo skom ­
plikow anej w ew nętrznej sytuacji politycznej ale 
także  ze względu na olbrzym i program  prac p a r­
lam entarnych , rozłożony La kró tk i stosunkowo 
przeciąg  czasu. N igdy chyba nie sta ły  jednocze­
śnie na porządku dziennym  obrad rady  państw a 
reform y tak iej donio-dości, jak  reform a kodeksu 
karnego, procedury cyw ilnej, reform a podatkow a 
i m onetarna i last but not least reform a w ybor­
cza. Ma się niejako dokonać zupełna reorgani 
zacja fiąjw ażniejszych urządzeń m onarchji na 
polu ustaw odaw czem  i ekonomiczuem. U dział 
naszej reprezentacji w tych  pracach  powinien 
być w ydatny i w idoczny, odpow iadający naszej 
cyw ilizacyjnej przeszłości i stanow isku, jak ie  nam 
z praw a przystoi w m o n arch ji; dlatego też w ła ­
śnie Koło polskie potrzebuje bardziej, niż k iedy  
kolw iek, ludzi fachow ych, k tó rzyby  specjalne 
wi idomości łączyli z ogólnem gruntow nem  w y­
kształceniem . N ik t chyba nic zaprzeczy, że w ła­
śnie prof M ilewski posiada te przym ioty i d la ­
tego wybór jego w itam y t- praw dziw em  zadowo- 
leniem “.

N a przedstaw ienie kom itetu powiatowego 
przedw yborczego w T arnobrzegu  k an d y d a tu ry  
Z dzisław a hrabiego Tarnow skiego na posła do 
Seimu krajow ego z okręgu  w yborczego mniejszej 
w łasności pow iatu tarnobrzeskiego, kom itet cen­
tra ln y  przedw yborczy, skutkiem  jednom yślnej 
uchw ały  k a n d y d a tk ę  tę zatw ierdza, ogłasza i 
szanownym wyborcom poleca

O negdaj toczyły  się dalsze obrady  nad  po 
stanowieniami co do przymusowej licytacji. N a 
wniosek p. F an d erlik a  zmieniono p ro jek t rząd o ­
wy, że najniższa cena w yw ołania stanowić musi 
dwie trzecie części (rząd proponował pół) ceny 
szacunkow ej; dalbzy wniosek, aby w razie nie 
osiągnięcia tej kw oty przez rok, systowano licy­
tację, został odrzucony, a przyjęto elaborat rzą ­
dowy, że w tak im  razie tylko aż do tej samej 
pretensji w przeciągu roku  ponowna licy tacja  nie 
może się odbyć.

H ofrat K lein, jak o  zastępca rządu , zw alczał 
wniosek posła d ra  Todlewskiego, żądający, by 
licy tacja  w term inach płatn iczych innych pre- 
tensyj hipotecznych nic nie zm ieniała i że zobo 
w iązania te przechodzą na nowonabywcę, w y­
prow adzając. że obecna tendencja zniżk’ procen­
towej stopy w łaśnie pożądaną d la  no^onabywcy* 
nadarzy  sposobność skonw ertow ania pożyczki h i­
potecznej, a poseł IjłOtz zaznaczył, że należy 
pozostawić swobodę porozum ienia się nowonaby- 
wey z w ierzycielam i hipotecznym i, i o ile zgo­
dzą się z pozostawieniem pretensji swej przy 
hipotece — zwolnić go od złożenia ceny kupna 
w gotówce

Opavsky Tydennik  zdaje spraw ę z przyjęcia 
jak iego  u nowego p rezyden ta  krajow ego Szląska 
hr. Coudenhove doznała deputaoja słow iańskich 
członków Sejmu szląskiego. Im ieniem  deputacji 
p rzem aw iał poseł ks. Św ieży po polsku i po 
czesku, zapew niając prezyden ta  o lojalności lu­
dności słow iańskiej i dodając, że ludność ta  nie 
je s t bynajm niej zadowoloną z obecnych stosun­
ków narodow ych na Szląsku Polacy i Czesi żalą 
się na  nieposzanowanie ich języków  i niezaspa- 
jan ie  cywilizacyjny cli aspiracyj. Z akończy ł zape­
wnieniem , iż aspiracje te  są nietylko słuszne, 
ale i uzasadnione ustaw am i obowiązująoemi i 
w yrażeniem  ufności w dobre intencje nowego 
prezydenta . H r. Coudenhove odpow iedział d łu ż ­
szą mową w ję z )k u  czeskim. W yraził chęć naj 
dokładniejszego poinform owania się o po trzebach 
Folaków  i Czechów i poparcia ich szczerego, 
jeśli ich żądania są słuszne i uzasadnione. Równe 
prawo d la  w szystkich będzie dlań k ry terju ra  
działania. N astępnie rozm  w iał p rezyden t z k a ­
żdym  posłem z osobna, w ypytując się szczegó­
łowo o żądania  i potrzeby ludności czeskiej i 
polskiej. P rzy jęcie w yw arło bardzo dobre w raże­
nie na w zystk ich  członkach deputacji, zw ła­
szcza zaś czeskich.

G azety rosyjskie nadzw yczaj są oburzone na 
cenzurę tu reck ą , która z gazet bu łgarsk ich  w y­
rzuca wszystko, co ty lko w jak im kolw iek  bądź 
k ie runku  przychylnego o Rosji się pojawi. W obec 
tego bu łgarsk ie  dzienniki ,,mu3zą“ nieraz pisać 
przycnyiue rzeczy o A ng 'ji i trójprzym ierzu.

Prócz choroby cara , trzy  głów nie kw estje 
stoją dziś na porządku dziennym , w ybory u z u ­
pełniające w Belgji, krizis miuisW rjalna w Serbji 
i chińsko-japońska wojna. Um awiam y ją  na iu- 
nem miejscu, tu  zaznaczam y ty lko głos Reform ę, 
k tó ra  w r a J e  powodzeń liberalnej partji w Bru 
kseli, przew iduje upadek  gabinetu. Z S e r h j i  
donoszą z ; u tentyuznego źródła, że niebawem  
dokona się zupełna rekonstrukcja  gabinetu  p^zez 
M ikołaja C hristiczi .W gabinecie tym  pierw szą 
rolę g rać  będzie niew ątpliw ie Mijatowicz.

W ojna na K orei prow adzi się ciągle z ró 
wnem dla Japończyków  szczęściem. Postępują 
oni ciągle naprzód, a zw ycięskiego pocnodu 
C hińczycy pow strzym ać nie mogą. M ocarstw a 
europejskie na razie  spokojnie p rzy p a tru ją  się 
tej b a ta lji — zabiorą one głos dopiero, gdy  się 
rozpocznie trak tow anie  o pokój.

pism a poniedziałkow e kom łfiuują n a  podstaw ie 
telegram ów , otrzym anych z Berlina, l e  mi ę -  
d , z y  c a r e m  a c a r e w i c z e m  t o c z ą  s i ę  
r  o k| o w a n i a  co  d o  z m i a n y  n a s t ę p s t w a  
t r o n u .

Berlin 22. października. M iędzy carem  a n a ­
stępcą tronu miało miejsce ostie starcie, k tóre  
cara  ogromnie w żburzyło. (W iadom ość ta  w yda­
je się nam  wprost niepodobną do praw dy. P oda­
jemy ją n a  w iarę korespondenta. R e d )

Berlin 22. października Z P e t e r s b u r g a  
donoszą. Racta państw a poczyniła już przegoto­
w ania na w ypadek  śm ierci c ra  i na rad za ła  się 
nad żałobą narodową.

P aryscy  fab rykanci przygotow ują mnóstwo 
oznak żałobnych.

Be In 22. październ ika. R osyjska am basada 
o trzym ała wczoraj telegram  z L i w a a j i  z jedy- 
nem słowem „po 1 e p s z e n i e .“

r etersburg 22. października. Ogłoszony 
wczoraj o godzinie S. min. o0. wieczorem b i u ­
l e t y n  o stanie zdrow ia cara  op iew a:

„W  ostatnich 24 godzinach spał ca r nieco 
więcej. Stan ten sam, co zwyczajnie. A p ety t i 
poczucie świadomości nieco lepsze. Z resz tę  w 
stanie ca ra  nie zaszły żadne zm iany. L eyden , 
Z acharin , H irsch , Popow, Weljaminow**.

Kopenh ga 21. października. W edług  wia- 
rogudnycli p ryw atnych  wiadomości f  dnia dz i­
siejszego z P e te rsbu rga , ape ty t ca ra  polepszył 
się cokolw iek, innych zm ian w stanie zdrow ia 
nie zauważono.

Kopenhaga 22 października. W e d l e  n a ­
d e s ł a n y c h  t u  w i a d o m o ś c i  z d w o r u  
r o s y j s k i e g o ,  z g o n  c a r a  o c z e k i w a n y  
j e s t  l a d a  g o d z i n ę .  Jeżeliby  to nie nastąpiło  
do dnia dzisiejszego, w takim  razie  d z i ś o d o ę- 
d z i e  s i ą c e r e m o n j a  c h r z t u  k s i ę ż n i -  
a z  k i  A l ic j i ,  a j u t r o  z a ś l u b i n y  j e j  a c a ­
r e w i c z e m .  L e k a r z e  m a j ą  z i e s z t ą  n a ­
d z i e j ę  ż y c i e  c a r a  u t r z y m a ć  s z t u  
c z n i e d o w t o r k u .

Paryż 21. października. A rcybiskup  parysk i 
zarządził we w szystkich kościołach nabożeństw a 
na intencje w yzdrow ienia cara.

Paryż 22. p aździern ika  S y n d y k at p rasy  pa 
ryskiej polecił swemu prezesowi H e r  ó w ysłać 
następujący telegram  do earycy  : S y n d y k a t p r a ­
sy paryskiej polecił mi w yrazić W . C. Mości 
najszczersze życzenia, jak ie  żywi prasa  paryska, 
aby car jak  najprędzej powrócił do zdrowia, 
Które d la  Rosji, F ran c ji i E uropy je s t  tak  
cennem.

Londyn 22. październ ika. J a k  donosi biuro 
R eutera, otrzym ał tu tejszy  am basador S t a a l  
wczoraj popołudniu depeszę z Liw adji, ż e c a r 
m a  s i ę  o w i e l e  l e p i e j .

Wiedeń 22. październ ika. K ursu je  pogłoska, 
że car będzie operow any, na  giełdzie zas u trzy ­
m ują, że car już um arł, a fak t ten trzym any 
jest w tajem nicy, żeby przedtem  odbył się slab 
carew icza.

Kopenhaga 22. października. D w ó r  l a d a  
c h w i l a  o c z e k u j e  d e p e s z y 7 o ś m i e r c i
C T

Paryż 22 października. Do New  1 orle He 
ralda  donoszą z W enecji, ze carew icz telegrafo­
wał do pewnego wysokiego dygn itarza  bawiącego 
tam , iż stan zdrow ia cara  nie je s t ta k  bardzo 
rozpaczliw y. Figaro  u trzym uje to samo i donos., 
że przygotow ań do przyjęcia cara  na Korfu 
w cale nie przerw ano.

Bbrlin 22. października. Dziś odbyć się ma 
chrzest praw osław ny księżniczki Alicji, ju tro  
zaś ślub. D zienniki donoszą, że carew icz do 
ostatniej chwili opierał się ślubowi, skutkiem  
czego przyszło do gw ałtow nej sceny z ojcem 
C arew icz chciał rezygnow ać naw et z następstw a 
tronu, ale ca r się nie zgodził.

Rada państwa
(Telegram y Dziennik? Polskieg: ).

Wiedeń 22. października. (Z  izby poselski j.) 
N a dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęła się dysku 
sja o ustaw ie karnej, z Polaków przem aw iać 
będzie E . A b r a h a m o w i c z

C h o ro b a  cara-
(Telegram y „Dziennika Polskiego**).

Wiedeń 22 października. J a k  g ł o s z ą ,
n i e  j e s t  j e s z c z e  p e w n e  m,  c z y  o b e ­
c n y  c a r e w i c z  w s t ą p i  w i s t o c i e  
p o  o j c u  n a  t r o n ,  przynajm niej niektóre

T e le g ra m y „Dziennika Polskiego.
Kołom yja 22. październ ika. R ada m iejska 

n ad a ła  prezesow i w ystaw y krajow ej j księciu 
Adam owi Sapieże w wdzięcznem  uznaniu zna­
kom itych zasług położonych ku  podniesieniu do 
brobytu w naszym  k ra ju  i rozwoju przem ysłu 
przez doprow adzenie do sku tku  w ystaw y k ra jo ­
wej, uwieńczonej ta k  św ietnem  powodzeniem, 
jednogłośnie obwatelstwo honorowe.

Wiedeń 22. października (Z  K o la  polskiego.) 
Koło polskie w ybrało na odbytem  wczoraj po­
siedzeniu : do komisji parlam entarnej pp. U.
A b r a h a m o w i  c z a ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  St.  
S z c z e p a n o w s k i e g o ,  P i n i ń s k i c g o ,  W o-
d z i c k i e g o ; do górniczej pp. Z a l e s k i e g o ,  
S z c z e p a n o w s k i e g o ;  do walutowej p. M i­
l e w s k i e g o ;  do rolniczej M i l e w s k i e g o ;  
do komisji dla stanu wyjątkow ego p. J ę d r z e ­
j e  w i c  z a ;  do komisji dla nietykalności posel­
skiej p K r y n i c k i e g o ;  do przem ysłow ej pp. 
ks. P a s t o r a  i L e w i c k : e g o .

To w, handlow e w Krakowie* telegraficznie 
doniosło, że służący tow arzystw a, Tusza, a resz to ­
w any podczas dem onstracji robotniczej, dotych­
czas trzym any jest w więzieniu i zażądało od K oła 
interw encji.

Wiedeń 22. października. W  podróży powro­
tnej z B erlina przyby ł tu ta j król serbsk i iuco 
gnito.

!ł iedeń 22. październ ika. W edług  Sonn u. 
M ontagsztg., aw ans listopadowy ma w ypaść świe­
tnie.

Berno (m oraw skie) 22. października. T utaj 
i w m iastach prow incjonalnych znaleziono na 
domach i na  drzew ach poprzylepiane k a rtk i 
z napisem : Heraus nut allgemcincm W ahlrech t.'

Berlin 22. paźdz:ernika. W edług  K reue Z tg . 
podnoszą w schodnio-pruscy rolnicy w adresie do 
cesarza, że dalecy są od oponowania królowi, 
ich naturalnem n opiekunowi i gotowi są dla niego 
poświęcić z radością ostatn ią kroplę krw i.

Cesarz odpowiedział, iż cieszy go, że p rzy j­
muje deputację. , W idz z tego, że jego mowę 
królew iecką zrozunjianu dobrze, g d y l P rusy  
wschodnie zw racają się do niego z całem  zaufa­
niem. Jego troskliw ość o rolnictwo, w ielkie 

m ałe posiadłości w łościańskie nie ustan ie

nigdy — z drugiej strony ufa Bogu, że da mu 
możność przeprowadz’6 ojczyznę bez silnych 
wstrząśnień przez w alsi, do których zmuszają 
dążności przewrotowe.

Londyn ż2. października. Japońska izLa 
wyższa oświadczyła się jednogłośnie za dalszem  
prowadzeniem wojny i uchwaliła dalszy budżet 
wojenny 150 miljonów yen, z których 100 ma 
być pokryte przez pożyczkę.

Budapeszt 22. października. Cesarz z cesa­
rzową przybyli tu wczoraj w południe z Go- 
dóllii. Ludność tłumnie zebrana na ulicach w i­
tała parę monarszą entuzjastycznie.

Budaposzt 22. października. Wczoraj odbyło 
się w zamku królewskim wspaniałe przyjęcie, na 
ktorem było około tysiąca osób, między innymi 
wszyscy min>strov,ie, członkowie obu izb ?ejmu 
węgierskiego, duchuwieństwo, jeneralicja, obcy 
konsulowie itp.

Fran furt nad Menem 22. października. 
Wczoraj otwarto tu kongres niemieckich socjali­
stów.

Bruksń a 22. października. Przy wczoraj­
szych ściślejszych wyborach zwyciężyli przewa­
żnie katolicy, dzięki czemu będą oni mieli 
olbrzymią większość w parlamencie. Wczoraj 
późno w nocy obchodzono tu uroczyście zw ycię­
stwo katolickie. Prezes gabinetu Beernaert rzekł, 
iż cały  świat święcić będzie to zwyc ęstwo w y­
borcze.

Patersburg 22. października. Synod zniósł 
dla sztundystów, ako sekty wstrząsającej zasa­
dami prawosławia, wszystkie u.gi, zawarowane 
im przez prawo w r. 1883. Równocześnie w y­
dano rozporządzenie, aby sztundystom, przeby­
wajmy111 w stolicy, nie pozwolono urządzać do­
mów modlitwy i wspólnych nabożeństw publi­
cznych N a południu Rosji zaś zakazano przyj­
mowania dzieci do szkół jeżeli rodzice nie zgo­
dzą się na to, aby dzieci uczyły  się religji pra­
wosławnej.

TELEGRAM  GIEŁDO W Y.
Wiedeń, dnia 22. października godz. 2. min. - . 
Akcje kred. 370 70 Gal. obi. prop. 96 60
Alpiny 83 50 W ied. losy 170'—
Kredyty Węg. 467 25 Ak«je tytoń. — ■ -
Anglobanki 1 (O — 41/„ Poż. kraj.
Uniony 282 52 z r. 1893 ’ 96-—
Ludwiki 2 1 7 — Elbethalc 277-75
Nordbany 342-— Landerbanki 266 50
Lombardy 105 62 Renta zł. węg. 122'—
Losy tureckie 65 90 BanLvereiny — •—
Staatsbahny 370 87 Wspólna renta p. — '—
Czemiowieckie 286 50 Ruble 133’75

Przyjechali do Lwocca
dnia 22. października 1894.

HOTEL ŻORŻA A. hr. Dessewfty, ks d r .  Narady t. 
Temeszwaru. W. dr. Lisowski z Krakowa. A. lir. Cetner z 
1’odkamienia J.  lir. Potocki z Rymanowa H. lir. Henekel- 
Donnersinark ze Szląska J. lir. Myeielski z Wiśniowy. 
Dr. A. Siegel z Pol. Erawaru .  K. Bergniann z Gliwic. J. 
Berger z Wiednia

HOTEL VICTORIA. R Biliński z Żotkwi. K. Le- 
diiisni z W iednii.  j .  Mosiewicz z Chodorowa J .  Pzuer z 
Sarling. M. Kiiwy, E. Esenstedler z Wiednia.  S. Aichmen- 
ler z Bołszowu.

N  A D  K  8  Ł  A  > R

M .  J O N  A S Z
DOM  B A N K O W Y  I K A N T 0 R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k o p n i  i  s p r z e d a j e  w sŁ e lo te  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  ( ma a e i j  p j  n a  da k ła d o ie j  

s z j iu  k o r n e  «*.» e n o y u
P R O M E S Y

na Wiedeńskie Iowy komunalne
po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. l is topad i r. b.
Główna wygraaa koron 4 >0.000.

Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołaeze- 
nie 20 ct. na  portorjum,

Ma lo 4 zakupiony w tym kantorze 
padła  glówus wygrana w kwocie 50.000 zł.

Zbadane przez Miejskie laboratorjum chemiczne

zn a ko m ite  tu tk i nie k le jon e
wyrobu fabryki

8. Wierusz Niemojowskiego
Są do nabycia we Lwowie : Teatralna 2. Jagielońska 6, 
w Krakowie : Sukiennice 28 — N a prowincji we wszy­
stkich znaczniejszych Randkach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowna Lwów, Skurbkowska 15, doui włas 'y. — Ostrzega 

się pized licznemi naśladownictwami.

LOKACJA KAPITAŁO#.
Obecnie do panującego 
przed listopadowym ter­
minem wielkiego popytu 
o wartościowych papie­
rach lokacyjnych, poleca 
się poczynię już teraz sta­
rania  o kupony listo­
padowe.

Załatwiamy zakupna 
rfek tów  lokacyjnych P°3 najlepszymi warunkami 
■ i obowiązujemy się równo­

cześnie dostarczać bez­
płatnie na  listowne zapy­
lania żądanych wyjaśnień 
o lokacjach kapitału.

TOWARZYSTWU AKCYJNE 
K a u t o r ó w  w y m i a n y  „ M E R C U R -1

we Wiedniu I. Wollzeile 10.

K o n cyp ie n ta  ru tyn ow an ego
{oszukuje adwokat dr. Izydor F a l k  w Stanisławowie.

Spjalista M  storni 1 wenerycznie]
£r. E a z im . P o d le w sk i
byłj lekarz prakt na klinie# prof. Fonrniera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od Z. do 5.

u l .  C ł i o r ą ż c z y z  n y  1 .  1 6 .

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje iorter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
P i ls n e r  j a k  zw yk le  d o b iy  i  św i« tn e  p rz ek ą sk i.

H A N D EL D E L IK A T E 8 0 W  

S T .  W O J C l E C H O W K K I l S O t k
ióg Akadami kiej i Chorąłczyzny, dom własny 1 5.
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D robne o g łoszen ia .
OoMiesfenia rozmaite

po l 1/ ,  centa  od w yrazu.

Fo t e l  d e n t y s t y e z n y ,  dobrze u t rzy ­
many do sprzedan ia .  W iadom ość  

a d m in is t r a c ja  „D z ie n n ik a ”.

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  O l e a c i t a ,
C horążezyzna  6, po leca  wszelk iego 

rodzaju służbę. 815

Lo k c m o h i l a  p l ę n ł o - b o n n a  w do-
-konrłyui s tau ie  j e s t  do s c r z e d a r ia .  

BI.ższyL'h wiadomości udz ie l i  A d m in i ­
s t rac ja  Dziennika P o lsk ie zo 6.

Ko n i  p a r a  m ł o d y c h ,  debrze do­
branych, miary szesnastej, w m ieście  

ujeżdżonych, a m łodych, zaraz do eprze 
dania. B liższa wiadom ość u furm ani 
nlica  Sykstuska 1. 40. 861

Mieszkania i feklepy
po 1 cen c ie  od w yrazu.

/ ' • s t e r y  pokoje, nyża,  balkon, kuch n ia  
U  etc . od 15, l i s to p ad a  do najęcia .  Ul. 
Z yblik iew ieza  1. 5, I. p ią tro .

U o i i r y p i e n t  n o t a z j - i l n y  poszu- 
A  kuje posady. Z g ło szen ia  M. W . poste  
rast .:u te Linów. 822

aoio do sp i z e l a n i a  u n i f o r m  s k a r ­
b o w y .  ui. Staszic  i 1. 8. W ia d o m rś e

818
i

u d zorcy.

T r z y  pokoje, nyża,  fenuhnii  etc. od 
1. l is to p ad a  do najęcia. Ul. Z yblik ie  

wicza 5, pa r te r .

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e ! ! !
P ończochy, skarpetki, pończoszki d z ie­
c inne bardzo mocne i c iep łr  nie szyte  
para od 13 ct., 22, 25, S0 45, 60, 65 
et. do najlepszych wełnianych po 1 1 0  
2005 poleca 1— 16

M aks Mnhlfeld
__________ Lwów, Rynek 39.___________

Klozety pokojowe po zł. 8 , 1 7  i 30  
Wanny długie po z ł. 15  i 16

poleca

P io tr Chrząstowski,
h andel  że lazn y  we Lwowie , plac  Kapi-

W I L L I A M S A  I

tulny 1, (n ap rzee : w K a ted ry ) .

Ossolińskich  u l ic a  1. 15, j e s t  6 pokoi 
z k u c h n ią  razem  !ub podz ie ln ie  o i 

I. l is topada do wynajęcia .  812

Uc z e n n i c . ,  dyrr-ktora N l k u S e t ’ 
udziela lekcje m uzyki  pod przystę- 

rn y u i i  w a rnnkąm i.  B l iższa  w i id o m o tc  
Kaczorowska, Ż ó łk iew sk a  79, I. p ią t ro .

L r ś u i c z y  e g za m in o w a n y , k aw a­
ler ,  lat  20, poszukuje  posadę na  or 

d yoa r ję  pod adresem  : „ L e śn icz y  S .a n -  
eer* G aw rzy łow a  p. D em biea  821

p om ocn ik  h an d lu  p ap le ro -  
1Y1 wego i g a lan te ry jn eg o  p osznku :e 
m ie js ie  Św iadec tw a  bardzo  do b re .  L is ty  
K aro l  Mejor, Ł. ryj.  820

Ka m i e n i c a  2 p ię t ro w a  przy  u l icy  
B ernardyńsk ie j  i p ią t ro w a  na Burku 

w T arnow ie  są z a ra z  z wolnej ręk i  do 
s p rz ed a n ia .  B liższa  wiadomość w A d m i ­
n is t rac j i .  817

2 ookoje z kuchnią ,  z d w o m a  w y  
c h o d a m i  w p a r te r /o  od 1 l i s t  o- 

p a d a .  Skarbkew ska  1. 17. Stosowne na 
biuro.

3 pokoje kaw ale rsk ie  na I .  p ią t rze  <lo 
w ynajęc ia  od 1. l is to p ad a ,  w k a m ie ­

ni y przy p lacu  B e rn ard y ń sk im  10, gdzie  
obecnie k a n ee la r ja  dr. Kulikowskiego 
B l iższa  wiedomość u dozorcy. 758

Korespondencja, prywatna
Mój R o b a k i  N iem a  tam  nic —  szu 

k a łam  choć było bardzo  przykro .  Poszlij  
do domu d l a  drugiej,  z r e sz tą  z u p e łn ie  
bezp ieczn ie ,  wszystko w mej ręce .  J e ś l i  
ezu jesz ,a nie odczuwasz  ty lko, o s łuchasz .

R ucL  poc iągów  k o le jo w y ch
według zegara lwowiklego, walny i  dniem 1. maja 1>94 r.

D o L w o w a  p rzyoh u d zą:
Z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W itdn ia)
Z W a r s z a w y .......................  • • • »  ’ ’ 7, *
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . • • • • * • 
Z Chabówki (Zakopanego) przez R zeszów  

lub Tarnów • A * 7 * '
Z Chabówki (Zakopanego) p n e i  Stryj 
Z M u s z y n y  - K rynicy , Ż eg iestó w - przez

T a r n ó w ................................. . • • ......................
Z M u sz y n y -K r y n icy , Ż eg iestow a  przez 

R zes . iw lub Tarnów . . . . • • • ■ •  
Z M u s z y n y -K ry n ic y  . ■ Ż egiestow a przez 

T a r n ó w  (od 1/, do w łączn ie 30 /,) - - - 
Z Mez3 - Laborcz, Szezawnego ■ K uiasznego

przez P r z e m y ś l ...............................................
Z N ad brzezii i Tarnobrzegu . . . • • • •
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw główny)
Z Podwołoezysk i llrod ó ,» (na dw. Podłam .)
Ze  .................................................................
Z K im p o lu n g a ........................................................
Z Radowi-oe ...................................
Z Berhomethu n. S . i C zn d y n a ..........................,
Z N ow osieliey  '
Ze Słobody rungurskiej k o p a l n i ...................
Z H usiatyna przez H alicz * ...................
Z Czortkowa przez H a l i c z .................................
Z B orysław ia przez S t r y j .......................
Z B e ł ż c a .....................................................................!

I e L a w o 1 z W o  M iszkolca, beren-
sea° Muiikaesa, Chyrowa i Stanisławowa,^
przez S t r y j ) .........................................

Z 8Skolego, * Chórowa i' S tan isław ow a przez

Z Hrebenówa (od 10/, dó -
Z Brzuchowi (od 12. maja a i do odw ołania)

Z e L w ow a od ch o d zą :

D o Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)

Do S a b ó w k i7 (Zakopanego) przez T arnów

Do C h a b ó w k i^Z akepanego) przez R zeszów  
lab  P rzem yśl \  • *

Do Chabówki (Zakopanegol p r ie i  dtry . .
Du M uszyny - K rynicy, Ż egiestow a P*»e*

T*rnów lab  R z e s z ó w .................................
Do M asz ńy -  Ł ,a i e v  Ż eg ie sto w a  przez 

Tarnów (od 1 |,  do w łąoęnie 80/,) • • •  
Do Muszyny -K rynicy, Ż egiestow a przez

T a rn ó w ........................*  ' * * ' * ' * '
Do M uszyny - K rynicy, Ż egiestow a przez

Do M ^ ó-L aborez, Szezaw nego, K nlasinego
przez P r z e m y ś l ...............................................

Do Nadbrzezia i  Tarnobrzegu • • • • • • 
Do Podwołoezysk i Brodów * Wp gi ^ ' ]  
Do Podwołoezysk i  Brodów (z dw. Podzam .)
Do Snezawy .....................................
Do Buczacza przez t U L ę * ........................ •
Do H usiatyna przez H alicz  .  ...................
Do Słoboay rungurskiej k o p a l n i ...................
Do N ow osieliey • • • .  • • - - * • • • ■
Do Uerhomethu n. 8 . i C z u d y n a ...................
ii o  ............................................................
Do K im p o lu n g a .......................................................
Do  ..............................................
Do B e ł ż c a ...................... ■ \ ...................................
Do Borysław ia przez btryj . • • • ■ ■ • •
■ o Lawoeznego (M unkicsa, Sere^ “ai t%  

szkolea, P esz.u  i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisław ow a, D o lin y , Bo echowa przez

Do Skolego i Ćhyrowa p m z  Stiyj . . . .  
i i  , Stryja i Sk lego . . - • • • • . ■  ' 1, '  
bo Hrebenówa (od 10/, do w łącznie 80/,)
Do Brzuchowiac (od 12|, aż do odwołania 
n.i Z im c e jw o d l  (od 5 2/. a i do o woł.)

Po.iągi
pospieszne

P o e I ą  g i  
osobowe

■zwłoząją p-.tr- 

*vo Lwowi

. Go-irir:?, d ru k '  wane t ł u s t e m l  c z c i o n k a m i
,  w i e « ó r  do ,- d ż i n y  5. m inu t  5* rano..

w  h i n c K C  i n f o r u K i r y j n e i n  o. k. aus^r. l id c i  pa,,? ... .  — -- - ,
' -z ee iego  m aja  1. 3 (H o te l  Im p e r ia . )  sprzedaż bile tów strefowych, okrężnych 

o z -stawiilnyeh ' 'zeszy tów  do .a/,-' . t a r y f  i  r rz k ła d o w  jazdy  w fo rm ac ir  
ouKC-wym. Inform acje  w sp ra w a ch  taryiowych j przewozowych.

D m  F r y i l e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r z ó z  i w y .  Ju ż  sam sok roś l inny  p łynący  z brzozy, 
>eżeli w p m u  wyświdrowano d z iu rk ę ,  z n an y  j e s t  od 
ni epamiętny.-h czasów jako  na jznakom itszy  środek 
p i ę k n o ś c i ; jeżel i  j e d n a k  ten  sok wedle p rz ep isn  
wynalazcy p rz y rz  dzony zostanie  w drodze chemi­
cznej jako  ba lsam , w takim razie  zyska dopiero 
t r a w ie  endowny skutek . *00 1

Jeżeli  w ieczorem posm aru jem y  tw a rz  lnb inne 
miejsce skóry tym ba lsam em , t o  J u ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  m i e z u a c z n e  ł u -  
p ; e > e  z e  z k i r y ,  k t ó r a  B t ą j e  s l g  p r z e r t o  
l & n i ą  o  b i a ł ą  I  d e l i k a t n ą

Balsam ten wyżła!'!* powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
n id » : » uł ioc iam  barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
ś, ierzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy ^ trobia“6' *&■>' 

zerwonośó nosa. stłnszcz nia i wszelk.e, inne njfciyrtośoi cery Cena
toika z opisem użycia 1 zł. 5ń ct D r .  j i* *k6r^ umvślnie
o v c «  najłagodniejsze i najodpowiedniejsza mydło yj y
rzyrz^d.one po 60 ot  ̂ m ia n o w ic ie : w« Lwowie u Z.

tir go nast. M ahl a p t., Schm iedt & F eatin  droguerja, w T arum sil
M arejana  Krz) i a n ow ak iego ; w T a ra tw le  u j rnOTftrii A. Haas-

ołowskiego j w Bielaku u  A lf red a  B lu m e n th a la  i  w d roguerj i  A. Haae

Do d e s in fe k c ji:
Kwas karbolow y surow y,
Kwas karbolow y czyszczony, 
Wapno karbolow e i ch lorow e, 
P raszek do desinfekcji,
S ia rcza n  że laza,
Dw usiarczan wapienny,
N afta linę, Antibakterion ,
Kresolinę, Lysol,
Nadmangan potaszu 

20'. 9 i ..io - i 1—7

A L O J Z Y  H tiT B N E R
Lwów, R ynek  I. 38

Z powodu prŁ es led .ea ia  się do W ie d  c is

jest do nabycia
p i ę k n y  i b o g a t o  w y p o s a ż o n y

Handel galanteryjny
od 20 lat  znanej  i dobrze  renom ow anej  
firmy we Lwowie , p rzynoszący  roczneg t  
dochodu 2 000 zł., za 5.000 z ł ; o bliższych 
w a ru n k ac h  w h and lu  J .  K o n i g s b e r g e n  
2002 Lwów A k adem icka  3, 1— 1

3-08 6 0 1 9*36 | 6 * 4 6 1 9 * 3 6
— 6-01 0*36 9 * 3 6

3-08 — — —

____ 6*01 —m
— — O-Ifl _ —

— — — — V * 3 6

6 0 1 — — -

— — 9-86 —

_ _ 9-33 _ _
—w — — 6 - 4 6 ---
2-48 1 0 * 0 5 9-46 6  3 1 ---
2-34 9 * 4 0 9-21 5*5 —

1 0 * 1 6 — 8 13 1-93 ---
1 0 - 1 6 — 8 1 3 —• 7 * 1 1
1 0 - 1 6 — 8 1 3 — —
1 0 - 1 6 — — — 7 * 1 1

—. — 8 1 3  — —

1 0 - 1 6 — — — —
1 0 - 1 6 — 8 1 3 7 * 1 1
_ . . . — i '-03 —
— — 3-38 1 3  4 6 —
_ — — 5-2! —
— ■“ 8-2) 5-21 —

— 9-10 1 3 - 4 6
— — 0 - 2 3 —

_ _ 2-38 _
_ — 2-38 --- —

— 8 - 3 7 --- —

3*0u 1 0 - 4 6 9 * 3 6 U l i 7 * 5 1
1 0 * 4 6 5 * 3 6 — 7 * 5 1

— 1 0 - 4 6 — —

_ 11-11 _
— --- 10-26 7 * 4 0 —

— 1 0 * 4 6 — —  . —

— — — — 7 * 3 1

— — 9 * 3 6 — —

— — — 7 * 4 6 —

. _ _ - _ 7 * 8 1
1 0 - 4 6 9 * 3 6 --- —

6-44 3*26 10 1 6 1 0 * 9 6 —
6-58 3*32 10-40 1 1 * 3 3 —
6-51 — 10-51 3-31 1 1  9 6
—- — _ 3-31 —
6-51 _ __ _ 1 1 * 0 6

— — 10-51 — 1 1 * 0 6
6-61 — _ — —
6*51 — _ — —>
6-51 10-51 — 1 1 * 0 6
6-61 — 331 —
— 9-56 7 - 3 1 —
_ — 9-56 — —
— — 6 1 6 1 0 2 6

— — 6 1 6 — 7 * 4 6

_ _ 10 26 7 - 4 6
_ — ---- 10 26 —

— --- 3-41
t i)

—

Z z 4*06
LU dO

— — 4-48' -  1 —

ICtYO
pod Czarną

rozsyła od 15. lis to p a d a : sadzonki leśn*, 
rośliny pnące, ozdobne drzewka i  krzewy 
1974 ogrodowe. 1 4

PLASTER P0I1UJAC*.
N ajlepszy ,  najszybszy  i n a jp ew n ie jszy  
*e wszystk ich  zew nę trznych  środków 

nizr-eiw 1960 1 - 4 7

Henatnim, pnflaj-iP,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolom  
bioder, cerp ien  om piersi, s lłu c z e -  
tioin, skręceniom , zapaleniom  s ta ­

w ów  i m uszkułów ,
w ogólnośc i  jako

nieprześclgnlony środek ból 
uśmierzaj ący.

Z a s t e s o w n n i e  bardzo czyste  i wygo­
dne, nie .ak uciążl iwe wcieran ia ,  oleje, 

inaseie i t. d. 
c « u a  8(1  «1t. w k;,!cbv;h pod .srebrny.-u 

r łeui” , no*! „złoty o l w e u “ w e  ! * « « •  
w i e ;  j o d  „złiityui o rłsn i*  w  T . - i r u u -  
s*;. ' lu ; ap t .  pod „tiarn-nkie “ w  K r i i -  

k « * l « ;  a ; t  ka Józefa  Alexiewj>-za 
w iS n i b i r z e ;  oroŁ v; inuy i b io j i sz ; I* 
*.,,tekach. Sk iad  g łów ny :

a p o t h e S i e ”  w 1‘ r c s ł b o r g u .  
D o  l e M i w f l ż a n l n .  P róbó ją  często, 
j r . y  zakupn ie  W ii l ia m sa  pouującego 
plastra  wciskać p u b l iezn -ść  inny p las te r ,  
zupełnie bezwartościowe, z zapodaniem , 
żo to v szystko jedno. N.Heży m ieć  n a t '  
bar znoić  i odrzner.ć wszelkie  p las try ,  nic 
nające j a k  p r a w d z i w e  W I l l l a m s H  
p l a s t r y  p o r u f ą c e  powyższej m irk i  

ochron: ej (3 figury).

Mfiio i białej ulji
wydelikaca, w ygładź- i znakom icie  

oczyszcza skórę. 
CUMA: 6 fJ c t .  

Łabor. chemiczne 
A .  P O K O B ^ E G ^

m ag is t r a  f . r m a o  i 
L u  I w ,  a ! .  W a ł o w a  1 6 .

Dzierżawa dobr
D b ia  Słofcódka po ln a  w powiecie  K ło- 
inyiskim yołożone, obszaru  760 morgów, 
r, t*>go :■!(> m. łąk ,  re sz ta  r-rne polo, gleb- 
pszenna, są d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
wraz « dworem m urowanym  i odpowie-  
dnyz.i  budyakam i ęioi^odarozyoii -z z a ­
siewam o c m y m i  i ja ry m i  na  500 m 
z wolnej ręk i  ■ i 1. c ze rw  a  180", na  1 1 
sześć.  — Szcze-g-jy udzie la  kan- e ls r i  
a d *■•.*■:. U i Ora KiijefuH tt M arum a-  
1.‘83 roszą  w Ko-iomyi 1 — (

M a m  zaszczyt za w i u r b m i ć  8 /.a |  
nowną P. 1'. Publiczność,

iż MAGAZYN mój
zaopatrzyłam

w najświętsi® modele
przy nadzwyczaj umiarkowanych 

cenach,

Hichalioa M i i i ?
we Lwowie

u l .  A V a ło w a  6 .

Nauczycielka rutynowana
z wysekiem  w ykształceniem  i  w ielo letn ią  
praktyką, posiadająca gruntownie j ę z y k i: 
'raueuski, niem ieck i, po lsk i i muzykę 
peifek t, eraz w szystkie w yższe nauki 
szkolne i klasyków, mogąca s . ę  wykazać  
wielo  chlubnem i św iadec tw am i,  poszukuje 
um ieszczen ia  a a  wsi.  B l iż sza  w iadom ość  
pod H .  J. nauczyc ie lka ,  ulica Średn ia  
2008 1. 27, S tan is ławów . 1 — 1

w J z z
J A K Z Y 5 A  W -

v jubiler t złotnik
*. ^  we Lwowie, plao Marlach* ^

" poleca swój boga to  zaopa- ^
*• ■■' t rzony  skład wyrobów jubi-  
i - j S  l e r s k ie h ,  z ło tych  i sre-

brnych  -
■ po najn iższych
’ cenach .

r M r n m * -

t»

Kfiden miał sposoliność na wystawie
przekonać  się  o liobroei

„ B a ł ł a b a n ó w k i
starej, iy tnej wódki.

N a dżdżyste i zim ne powietrze jedynie  
najzdrowsza wódka, i .ó ia  d z ia ła  hy- 
gien irzn ie na ustrój ludzki lepiej an i­

żeli L ażdei koniak 
2 butelki ważą 5 klg., które przy  
łaskawem  zam ówieniu odwrotną pocztą  

w yseła  1957 1—11

Handel Karola Bałłabana w o Lwowie.

DiDra tabolarne Hat ryiaK
w p ow iecie  H orodeńskim  położone, o l ' | j  
godz. jazdy gościńcem  krajowym od 
stacji kolei Turka o d le g łe , obszaru 670 
m orgów, z tych łą k  27 m., pastw isk  13. 
reszta orne pole, gleba pszenn a z bu­
dynkam i m ieszkalnym i i gospodarczym i 
przeważnie now ym i, w .az  z zasiew am i 
ozim ym i do sprzedania lab  też do 
zamiany za majątek lasew y. Roczny czynsz 
dzierżaw ny w ynosi 8.000 zł. Cena 
200.000 zł. D łn g  4 °/0 Tow arzystw a kre­

dytowego 70.(00 zł.
B liższych  in fo rm ac j i  n d z ie la  k a n e e ­

la r j a  a d w o k a ta  d ra  K a je ta n a  Mctra- 
m orosza  w Kołom yi.  1983 1— i

H a n d e l ze .łożon y  w r. 1786 .
N a jw ię k s z y  s k ła d

H E R B A T Y

c h ń s k o - r o s y j s k i e j

Fffiijia JłcliHitli
Lwów, Rynek 45

poleca
Herbaty czarn e arom atyczne, 

siln ie n a c ią g a ją c e :
pół b lgr.  Congo nr.  1...... 1 90

„ „ Sonchong  nr. l i .  . . .  2'hO
„ „ Sonchong ze zbioru maj. 3’—
„ „ Congo Kaizów na jp rz .  4 -—

N ajlep cze  i  uchy h e rb ac ia n e  po zł, 
1'50, 1*80 i 2 80 w p a ez l  ach po l/i, 

*/*, Vs k i log ram a.
Herbaty z kw iatem , arom atyczne, 

jasno  n a c ią g a ją ce :
pół k lgr Feeeo nr. I I I ...2 80

Pooeo n i. I V . . . . .  4 ’—
„ Najprzedn. nr. V .1 . . . 4*—

„ n N ajprzedn. karaw. 5, 6  i 8 --
Z am ów ienia z prow incji uskute­

czniam  odw retną pocztą, opaaow ania  
nie sa l c i_m . 1963 1— 3

■*7.8

te
-T t

i A s y g n a t y  k a s o w e

z  8 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  i

3 * 2 0 o A s y g n a t y  k a s o w e

A B O i .  B A Ł £ A B A N
W E  L W O W IE

p oleca  bezpośredn i  Im p o r t  n a js z lach e tn ie js zy ch

K A W  l  H E R B A T
po na jtańszy ,  h e. ńaśh . 3915 1—?

£ i - k « w e  z lecen ia  z p ro  risicji cj w re tną  pogs tą .  ”W g i

Z e g a r k i  f a b r y l t l
P atek  P h ilipp e  i S p ó łk a  w Genew ie

p iem io w ace  na  Pow szechnej  W ysiaw ie  k rajowej we Lwowie 
D y p l o m e u  iio u it .<  o w y m

s p r z e d a j e  p o  c .  n a e h  n a j n i ż s z y c h

zastępca C w R  A l t  3 A r S i M I ,  zegarmistrz
we L w ow ie ,  u l ica  H a l L k a  ). 18. 2C06 1 — ?

H o t e l  „ S t a d t  Ftp i n k f u r f '
T l  w t l e t r ,  I ,  S e i i e r a a s s e  1 4 :

renomowany dotn pierwszorzoilny z najlepszą w ednńską i f  ancuską 
kicchnią, z wszfeikiin k im forioio. P ok tjf ml ? t .  ii [loczfjwszy. Usługi 

n o iiczy  w cale . W inda osobowa. 68! 1

ig^zyu i pracownia futer

FeliKsa i 'Mm LnMicfi
i v e  Lwowie, u lica Wałowa l i c z b a  3 .

Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe (utrą i wszelkie iune artykuły w zakrtS 
kuśnierstw a wchodzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjm ują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 
najniższych cemffih. 1935" j , ^

C enniki n a  żą d a n ie  fra n c o .

I i ż l  Ut * * V V W g i »  :1  M S B  I
N a jb ń izy  i n a jstu ticzn ie jszy  dla u lejzenia  K a t i  r e w ,  B  C U i n a t y / m  .»  , |  
L r j l a i y J  p t e r 8 i i » w .v c l i ,  Iu flaeuzy, N a g a i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l -  
CMUri 1 O d m r o ż e ń ,  W e wszystkich aptekach. W y n u g ić  w łasaoręczuegi podpisu.

K w izdy Gricłitfluid
Od lat w ypróbow any ból, uśru ie i zaiacy ś io d e k  domowy. , 'y, 

Silniejsze w cieranie przed i po wielkich podróżach. ; - b 
Cena *|, finszkl w. I z ł.

.  n « ®  C t ..fśkiiul głÓWSIT :
”  Aptekn. okręgow a w  Korneuburgu pod Wiedniem

;jl da nabyci:- we wszystkich aptekach,
j  -  ■■ e j  b*’- u w a ł e i p  r,a ir a r k ę  oeL .-ou uą  i żądni’* w y r u ż n io

H ł A i u l i ł i  łJAJcbi- ,  t y  c H i ^ i s I i o  -  r o j ś y j s k i o J

f f i  r >  M  U  M  O  A . B I E D L A

plac y& rjackl 10, u».» ;

?móca i --| i o { > s / . a t u  ..i

l E R B A f E ,

J .  A N D E L A

n o w o  o d k ry ty  z a m o r s k i  p r o s z e k

-+- zabija z p ew nością: 

szw ab y, karakuny, p luskw y, n cn ły  m oskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki p tasie  i w  ogóle owady.
Prawdziwegu dostać można tylko tam gdzie się znajdują

Znak oohronny. plakaty Andela.
Fabryka i wysełka dla całego św iata w draguerji J. A n d e l a ,  „pod Czarnym
Psem“ w Pradze, u lica Husa, 13. W E L W O W IE : Zyg. Ruckera ant. pod „Sre­
brnym O rłem *, P. M ikolzsuh apt., A lojzy Hubner drognerja, Rynek 1. 38. J. Bergei 

apt., P iotr G eilhofer apt., Karol B ayer, ni. Krakowska.

BIECZ: W . Fusek apt. BlAJbA: E . Kruppa. BR O D Y : W . L andesberg apt. CHO- 
DOROW : St. D aszkiew icz apt. F R Y S Z T A K : Jan Zaniewski apt. GRODEK J. 
H escheles apt., A. L ippu. G LINIANY : A. H ełm  apt. JASŁO  : R. Pasch apt. KOŁO­
M YJA: E . Stenael apt., J . Sidorowie*. K. Br. W itosław sk i. KOPYGZYNCE: 
M. Reder apt. K OSbO W : 8. Bursa apt. K R A K Ó W : E  R adler apt., Arnold  
Reifer apt., W . Redyk apt., K . W iszn iew ski apt., A. Szafrański drog. A. Hawolk 
Jan Poznański, Reim  & F ried rich , Jan N sg e l. BOLEOHÓW  : K arol Duli 
KROSNO : Jan Nazarow ie*. K U L IK O W : B. M isiołek apt. K UTY : Alekn. Zaga

/.bioru ui .jow figo:

’/, '(i- Congo . zł 1*60 
Sousnony c/.ar"!* . 2- - 

„ zbiór HTaT.i-.vy 3 •- 
KayMW czarna  , . 4 —
Melange de Lond. 4.—
Wyaiewki herba-

i la n e ..................... 130
Wyolewkl n a jlep ­

szych h e rb a t  . .1 -60

g g r  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  * ą p g
Zamówienia z prowincji w ysy ła  s ię  odwrotną pocztą

o smaka czystym i aromatyemym, 
k tó n  rozsyła franko opiacons 
h:».’3ei stacji poeztc^ej 4 ’/, hilogf 

w woreczku:
Portorloo - - - - - »•— ’*, k -Sil
<jnb» grabo ziarołnU - 9-50 „ -—-W
Oey!«;U zlelous - - - 10*— „ 1* —m „ prsoilaia 10-40 . J-04

n łi errwb, Ilim. 10-T6 „ 1*08. „ portowa 10 76 .  1*08
Mocca arabska aromat, 10*75 , i-04
Jawa złoU - - - - 10*76 „ 1*58

k. W. Grut. §UCHA : C. Czernicki apt. ST A N ISŁ A W Ó W . A. B eil :ipt. ST A R I  
MIASTO : A. Paluch apt. T A R N O P O L : Marjan Krzyżanowski ap t., E . Frant?. 
IA P N G W : W. Sim ek, A. B erger, W . M ildner, S. Steissenb«rg i M. Adler aFi 
u T iN I S L lW Ó W : W alerjan R itterm ann & Comp. W AD O W ICE : S. Kzrowskj 
,pt. T . Rauchłwrgor. ZŁOCZÓW  s Józef Gold. Ż Y W IE C : M. Pa,

Ż Ó Ł K I E W :  Ju l j a n  O b a r c z y ł .  1770 1 - 1 0

i  & a j | c s i 3 i i
|  ooc^ąwszy od dnia I. * utego 1390 r. f

O k. uprzywilejowana

raflnerja spirntnsn, faHryia ramii, M r  i octu.

J n l j n s z ^  l i L o l a s c b a  N a s t ę p c ó w  w e  L v o v i e

Jakób Sprecher i Spółka
p o 1 e o a , 1209 1—7 ąj

n a jp rzed n ie jsze  rozo lisy , lik ie ry , s ta w n e  zoódki polskie, s ta rą  
siarkę, r u m y  kra jow e, jako też i zagraniczne, C ognac. Śliw o­

wicą i  t. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwoimy SPIRYTUS i

ALKOHOL ABSOLUTNY
100" ,  do celów leczniczych

S k ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a  - w  l a n d l u  i t ł g o  E .  R i e d L ‘ , p l a o  
M i i r j a c H  ) p r s y  u f .  K o p e r n i k a  9  ii w  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e
wód mineraSnych Wfl" •*- JviSea:i, u l .  Karola Ludwika 29 .

» l  „  8  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

w s z y s t k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b i e g u  4 1*0/ 0 A s y g D f t t y  
st k a s o w e  Z 9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  o p r o c e n t o w a n e  

x  b e d $  p o c z ą w s z y  o d  d o l a  i .  M a j a  1 8 9 0  r .  p o  4 ° / 0
z  3 0  d n i o w e m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a .

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 .  n s i  i  -■?

D y r e k c j a .
Priedruk nie będu* płacony. _____  __

y q g s 9 Q Q B i a g a H a s i e i g B a a B i B B i s e g g i a s B 9

i
k

S o  Bajbliższyola ciągszień
pnlecam) po najtańszym kursie za gotówkę, P.lbo też  na ra iy  

m iesięczn e wszystkie losy, a mianowicie :

f  Losy komunalne miasta Wiednia
Ciągnienie I. listopada 1 8 9 4 . —  G łówna w ygrana zł. 2 0 0 .0 0 0 .

PROM ESY na te losy po zł. 3-75.
K upujem y i sprzedajem y listy zastaw n e, akcje, priorytety  

w  ogóle w szy stk ie  papiery w a rto śc io w e  po najprzy8tępnie‘szyc i
cenach . . .

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej-
I kolwiek prowizji. i" '7

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  1 k a n t o r a  w y m i a n y

S C H ELLE N B ER G  i K R E Y S E R
w e L w ow ie, piać Halicki liczba I.

F r d a w o o :  J f a o f  U f l k o « m M |
^ ■ r r , ^ . l . r  . .  n g i g r  »  *  B r u t a n U  Z M Ą h p * .  K r u a n k .  Ł t t o e r . ,


